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PKOLCTARiUSZĆ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE %'Ą !
Niech żyje rząd robotniczo-wfośc iański!  Niech żyje Socjalizm!
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Otrzymujemy następujące zawiadomienie:
Centralny Komitet W ykonawczy  P. P. S. zgodnie z u ch w a ­

lą  Rady Naczelnej,  pos iana w ia bezwzględnie poprzeć strajk ro­
botn ik ów  rolnych, n;e cofając s ię  przed p ro k la m o w an iem  w da­
nej chwili  s trajku pow szechnego .

Sirajit rsbsfników rolnych.
Wczoraj o godzinie 11 i pól przed po­

łudniem przewodniczący Zw. Zn w. Uob. 
Koluycli, tow. Kwapniski, zwrócił się teie- 
iomczuie do wice-ministra spraw wewnę­
trznych, p. 13eka, z zapytaniem, kiedy ma 
przyjść po odpowiedź na postulały, wysu­
nięte onegdaj przez Z w. Za w. Itob. Koln.

Na to p. Dek oświadczył, że wobec ko­
munikatu w sprawie strajku, umieszczone­
go w „Gazecie Polskiej”, dalsze pertrakta­
cje w tej kwestji uważa za zbędne.

Tow. Kwapiński zaprotestował prze­
ciwko takiemu stawianiu sprawy, oświad­
czył, iż przypuszcza, że wzmiankowana no­
rnika w „Gazecie kolskiej” bytu inspirowa­
na przez rząd, zaznaczył, że wybuch straj­
ku został oznaczony dopiero na czwartek 
w nadziei, iż uda się przedtem dojść do po­
rozumienia z rządem, wobec jeduak stano­
wiska przedstawiciela rządu, strajk auto­
matycznie wybuchnie w terminie oznaczo­
nym.

Ludowcy zdradzili robotników rolnych. 
Robotnicy im to zapamiętają.

J. Kwapińsłd.

Wobec lego, ie  strajk robotników rol­
nych dzisiaj ma wybuchnąć, musimy rzucić 
okiem na cały przebieg tej sprawy.

Od samego początku zawierania umów 
zbiorowych na służbę folwarczną posypały 
się prześladowania, niedotrzymywanie u- 
mów, wyroki sądów, oraz gwałty funkcjo- 
narjuszów policji i p. starostów.

W szelkie kroki czynione w takich 
sprawach, wszelkie zwracanie się do wyż­
szych władz nie dawały żadnych wyników

Sekrelarjat Centralny już na lipcowe, 
Ladzie Głównej musiał zająć się sprawą, 
w jaki sposób zapobiec gwałtom i naduży 
ciom. Po ożywionej dyskusji Rada, zdając 
sobie sprawę, jakie następstwa dla organi­
zującego się kraju przyniósłby strajk w 
czasie żniw, uchwaliła starać się drogą po­
kojową załatwić zatargi i wypowiedziała 
się  przeciw strajkowi.

Stanowięko to obszarnictwo, nie wi­
dzące nic poza swoją kieszenią, i władze 
zrozumiały jako bezsilność Związku. Roz­
poczęły się dzikie orgje po folwarkach: bi­
to, katowano, eksmitowano, aresztowano, 
znęcano się nad służbą. Dzika parcelacja 
przepełniła czarę rozżalania i na 1 kon­
gresie rob. roln. (sierpień) wzburzony 
fornal stwierdził, ie  ponieważ wszystkie 
inne drogi zawiodły, przeto Sekretarjat 
musi zgodne żądania fornali przedstawić 
rządowi w sposób zupełnie stanowczy.

Należy zaznaczyć, że przedstawiciel 
| ludowców na kongresie mówił, iż wra/ie

mówił tylko o strajku. Myśl jego była pod­
trzymana przez wszystkich biorących u- 
Jział w zebraniu.

Wystawiono konkretne żądania I po­
lecono S. C. rozpocząć rokowania z rzą­
dem i obszarnikami, zaznaczając, ie  muszą 
one być przyjęte. W przeciwnym razie 
rozpoczyna się strajk.

S. C. przystąpił do wypełnienia włożone­
go nań obowiązku i spotkał się z wykrętami 
obszarników, którzy, przy pomocy rządu, 
chcąc zyskać na czasie celowo przedłużali 
rokowania. Rząd tymczasem poczynił kro­
ki przedwstępne, zmierzające do stłumie­
nia ruchu służby folwarcznej, a obszarnicy 
przygotowali się do walki, której, mówiąc 
nawiasem, pożądali.

Dla charakterystyki, jak ministerjum 
chciało załagodzić konflikt, należy podkre­
ślić, że w momencie, kiedy Minister Spraw 
Wewnętrznych obiecywał dać rozporządze­
nie o uwolnieniu aresztowanych działaczy 
Związku, w rzeczywistości, wydał okólnik, 
którego skutkiem były masowe aresztowa­
nia naszych funkcjonarjuszów.

Zarzucano nam, że, prowadząc ukła­
dy, przygotowujemy strajk. A le slrajk u- 
ważaliśmy tylko za ostateczność. S. C. o- 
ficjalnie stwierdzał, że przyjęcie naszych 
minimalnych postulatów zapobiegnie slraj- 
cowi.

Nic nie pomogło: rząd zerwał układy: 
na reakcję spada cała odpowie-

, niewypełnienia postulatów robotników na- 
{ leży przystąpić do strajku.

Wkrótce, bo już 10 i 11 września, w 
( czasie narad Rady Gl., w jaki sposób wpro­
w a d z ić  w życie uchwały, dyskusja wkro­
c z y ła  na tory zdecydowane. W 3woim 
ł przemówieniu przedstawiciel ludowców, 
ftob. Margol, połączył dwa punkty porząd- 
jku dziennego (co zebrani zaakceptowali) i | niczegoi

na rząd i
izialność za strajk.

Ludowcy, widząc krytyczną chwilę i 
obsługując interesy zamożnego wlościań- 
stwa wbrew swemu zdaniu na Radach i na 
kongresie robotników roinyth, zdecydowali 
się wystąpić przeciwko strajkowi. Uważa­
li nawet za możliwe głosować w Sejmie za 
ekspedycjami karnemi i innemi „europej- 
skiem i“ sposobami tłmnifciiia ruchu robot

Komuniści gorąco pragnęli strajku. 
Ale napewno nie osiągnęlioy tego, gdyż 
P. P. Ś-owcy w Sckreld-rjacie Centralnym 
Związku Zaw. Rob. Rolnych skierowali 
sprawę na drogę układów. Postawiono żą­
dania umiarkowane, ściśle określone, 
zmierzające do jednego tylko celu: uby ro­
botnikowi rolnemu zapewnić wolność oso­
bistą i wolność organizacji, aby zabezpie­
czyć służbę folwarczną i jej Związek zawo­
dowy od codziennego, systematycznego 
gwałtu i bezprawia.

Układy — zdawało się — są na dobrej 
drodze. Tow. Kwapiński, który niemi kie­
rował z ramienia Związku ma poczucie od­
powiedzialności i wytężał wszystkie swoje 
siły, aby na drodze pokojowej zdobyć to, 
bez czego robotnik rolny obyć się nie może 
jako pracownik i obywatel.

Nawet ci, którzy bezwzględnie dążyli 
do strajku, nic nie wskóraliby, gdyby—re­
akcja i rząd nie rozstrzygnęły sprawy.

Wczorajsze glosowanie Sejmu w spra­
wne wniosku p. Gląbińskiego przeważyło 
szalę. Rząd, który był skłonny do ustępstw, 
po tern głosowaniu pokazał pięść. Ten sam 
p. Bek, który onegdaj oświadczył, że wzy­
wa tow. Kwapińskiego na ostateczną nara­
dę, wczoraj zerwał układy. Powołał się 
przylem na Judaszowską notatkę „Gazety 
Polskiej* (numer wczorajszy): „Rząd od­
rzucił znane maksymalne żądania robotni­
ków rolnych. Wobec tego Sekretarjat 
Związku zawodowego robotników rolnych 
ogłosił strajk rolny na czwartek 16 b. m.“.

Przedstawiciel Rządu, który powołuje 
się na podwójnie fałszywą wiadomość ga- 
zeciarską, jako na motyw swego postano­
wienia w łak niesłychanie ważnej sprawie
— jest czemś nawet w Rządzie Fachowym 
doprawdy zdumiewaiącem. A wiadomość 
ta była podwójnie fałszywa,: bo Rząd nie 
odrzucił żądań robotniczych na zebraniu o- 
negdajszem, a strajk ogłoszono dopiero po 
owem telefoniezmem oświadczeniu p. Be­
ka, że Rząd układy zrywa. Zresztą infor­
macja „Gazety Polskiej” była pod jednym 
jeszcze względem fałszywa: Rząd odrzu­
cił nie „maksymalne*, lecz właśnie mini­
malne żądania robotników rolnych, sfor­
mułowane ostatecznie onegdaj i podane 
przez nas w N-rze wczorajszym.

A więc uchwała sejmowa rozstrzygnę­
ła o strajku! Ta uchwala wywołuje strajk, 
ponieważ Rząd. opierając się na niej, zer­
wał układy. NazwaFśmy wniosek p. Cła- 
bińskiego prowokacyjnym: okazało się to 
aż nadto słusznern.

Przez zła wolę jednych, głupotę dru­
gich. S e:m okazał s ‘ę czynnikom nie „ładu 
! porządku**, lecz n zstr iiu  C’ wtejny, nie­
dołężny, n:e 'wiedzący dz:ś, co zrobi jutro
— rząd „fachowy** przez ? e ’m pchnięty zo­
stał na dro^e nieustępliwości, na drogę 
zerwania układów, co zawsz° w tego ro­
dzaju zatargach oznacza: straik.

Rzucono rękawicę robotnikom ro’nvm. 
i Obrońcy ..ładu i porządku** doprowadzili 

9 do tego, i i  strajk wybuchnął.
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Czy b ę d ą  d a le j aż d o  ko ń ca  b rn ę li  w 
lem  sza leń stw ie  p ro w o k acy ju em ?  Czy n ie 
o p am ię ta ją  s ię , że n ieb ezp ieczn a  to rzecz 
ig r a ć  z ogn iem ?

JV każdym  ra z ie  k la s a  robo tn icza  spel-

n i sw ój o b ow iązek  —  rozw ażn ie , z poczu­
ciem  odpow iedzia lności, alo  też z e n e rg i­
czną św iadom ością , żo la la  re a k c y jn a  m u si 
być o d p a rta .

„Sowiet" Ziemian
woła o policję i sądy koronne.

. ZsflgzoS ZMio zwrStJł si» tIcistsriiii f e t y (!!) 0 os® pai spj [ M i ®  ®!ait
BatK laytii i a i g t t t  l i c i n o .

Ziem ianie oświadczyli, że nie podporząd­
k u ją  się żadnej uchwale sejmowej, żadnemu 
postanow ieniu rządu, k tó re  n ie  będzie spel- 
inieniem ich woli.

Zagrozili rządowi buntem  i  wezwali ge­
n e ra ła  H allera n a  op.ekuna i  protektora 
swego.

Obecnie za i m ają bezczelność zwrócić się 
do tego samego rządu, aby oddal pod sąd 
działaczy Związku rolnego za opracowany 
przez Związek ,,Regulamin strajku'". Regula­
m in przew iduje utw orzenie powiatowych i

folwarcznych kom itetów strajkowych, dążenie 
do objęcia przez s tra jk  wszystkich folwarków 
i żąda stanowczego zapew nienia wykonania 
umów zbiorowych.

„Nasza wola praw em  być m usi" — mówią 
obszarnicy na sw oich zjazdach.

A wam, robotnikom rolnym, w ara od or­
ganizacji i  strajku, od swobodnych umów, 
którebyście z nam i zaw ierać chcieli. Mamy 
na was sądy karne  i więzienia, obowiązujący 
dotąd  rosyjski kodeks karny i nowe ustawy, 
oparte na wzorach carsko - biurokratycznych.

lunkiersłwo pruskie
w sojuszu z Bcnikincm.

Do W arszawy zjeżdżają rozm aite „gospo­
da" Kutiepwy i Iskrtekije, jako przedstaw i­
ciele zaprzyjaźnionego z koalicją, a więc i z 
Polską państw a Kol czaka; p rasa rosyjska w 
W arszaw ie domagała się już d ia  Rosjan wszy­
stkich przywilejów obywateli m ocarstw  zaprzy­
jaźnionych. Tymczasem wojska tegoż „sojusz­
niczego'" państw a Kol czaka uderzyty razem z 
von d er Goltzem na Rygę, stolicę popieranej 
przez koalicję Łotwy. Wbrew wszelkim zape­
w nieniom  fakty raz  jeszcze dowiodły, iż re a k ­
cjoniści rozmaitych państw  naw zajem  się po­
p ie ra ją  i że  naturalnym  sprzym ierzeńcem  re ­
akcji rosyjskiej, uosobionej przez liokzaka, 
D-enikiaa i Judenicza nie m-oże być naw et im- 
perjalistyczna Angija Lloyd U eorge’a, lub 
Francja Clemenceau, ale s tare  reakcyjne pru­
sk ie  junkierstw o. Carostawie czuje się lepiej 
w  towarzystwie zwolenników kajzera, niż par­
lam entarn ie  rządzonych państw  zacbodiaiich. 
‘K oalicja była dobra, kiedy chouzilo o pomoc 
iw walce z bolszewikami na froncie południo­
wym, teraz walki te chylą się ku końcowi. Na­
deszła pora uderzenia od północy, a  przy tej 
akcji pomoc vou ci e r Goltza szczególnie się 
nadaw ała, te :r hardzi ej, iż mate państw a bał­
tyckie, po w ypędzenia bolszewików poza swe 
granice, nie zdradzały bynajm niej zamiaru 
udzielenia pomocy tu anarchistom rosyjskim, 
w których słusznie upatrują najzaciętszych 
przeciwników swej niepodległości. Jedynie 
Polska, dzięki im perializm owi endeków, ratu­
jących d la  wspóltowarzysłów broni, żubrów 
kresowych ich włości, i niedołęstwu czy bez­
myślności t. zw. stronnictw ludowych, n ie  po­
tra fiła  dotąd odgraniczyć obrony sw ej o ieza -1

łeżnośd państw ow ej od interesów  „sóbiratie- 
lej ruskoj zieuiii“.

Koalicja s ta ra  się zwalić odpow iedzial­
ność za w ystąpienie wojsk niemieckich w k ra ­
jach nadbałtyckich na rząd niemiecki. Nie jest 
on bez winy, to praw da, ale w ina ta iest zu­
pełnie innego rodzaju, niż tw ierdzą na Zacho­
dzie, gdzie są skłonni przypuszczać, iż von 
der Goltz i Rischoff są wykonawcami tajnych 
instrukcyj Berlina. W rzeczywistości obecny 
rząd niem iecki w zupełności nie jest zaintere­
sowany w ściąganiu na siebie zemsty ze stro­
ny Anglji i Francji. Blokada Niemiec wywoła 
brak środków piarwszej potrzeby, a  tem sa­
mem wzmocni ferm ent nurtujący vv masach 
robotniczych. W ulkan rewolucyjny mę wygasi 
jeszcze całkowicie. S trajk metalowców w Ber­
linie, pogłoski o zamachu komunistycznym w 
Lipsku dowodzą tego wyraźnie. Należy przy­
jąć, iż nie są to proste wykręty, gdy rząd nie­
miecki oświadcza, że wojska ato.ąoe w K u rlan -. 
dji wyłamały się z pod jego władzy. Wina rzą­
du niemieckiego polega na teui, iż chcąc prze­
ciwstawić się skrajnej lewacy, oparł się na 
skrajnio reakcyjnej prawicy i oddal w jej rę ­
ce wojsko. „Reichsw ehr" niczem się w łaści­
wie nie różni od wojak W ilhelma. Dowodzą 
nią starzy generałow ie i  oficerowie. Duch pa­
nuje w nich iście junkiersko - pruski. Posłu­
szni rządowi, gdy idzie o d ław ienie ruchu ro­
botniczego, upraw iają pozałytn zupełnie sa­
modzielną politykę, której celem jest przy­
wrócenie m onarchji. Kpią sobie otw arcie z 
obecnego rządu, a o twórcy „Reichswobr u“ 
Noska wyrażają się publicznie w sposób, w ja ­

ki n ie  pozwolonoby oficerom mówić o miniuj 
strze w jakiem kolw iek bądź państw ie.

W erbunek do arm ji von d e r Uoltz‘a po* 
pie-rali konserwatyści niemieccy. Odezwę wew 
bunkową, w której zasypuje się rząd i konstys 
tucję wymysłami, a  żołnierzy wzywa do buu-j 
tu, drukow ano w drukarn i „Deutsche Tagesń 
zailung" (jeden z organów partji konserwaty-j 
wnej) z polecenia zarządu niemiecko - nara^ 
dowej partji ludowej (tak się p j  rewolucji dlaC 
niepoznania przezw ała daw na p artja  konserw 
watywna).

Kim są zresztą von d e r Goltz i Bisrhoff?, 
Pierwszy, ka t Fi aland ja, który razem z osła­
wionym Mannenbeimem wieszał na prawo i  
lewo socjalistów finlandzkich, nie może byó 
chyba posądzany o sym patje d la  obecnego 
rządu, którem u ton nadają socjaliści, zresztą’ 
bardzo w ybladli. Drugi typowy kondotjer, 
były oficer wojak kołonjaluych, nieokiełzany^ 
poszukiwacz przygód i aw antur, wychowany, 
w „kulturtraegerakiej"" atmosferze cywiiiaowa- 
n ia za pomocą knuta Murzynów.

Dążeniem  tych ludzi i popierających id* 
partji jest utw orzenie siły zbrojnej, niezależ­
nej ód rządu, w celu obalenia republiki i przy­
wrócenia tronu  Hohenzollernom. Terenem  d la  
organizowania takiego vvojska może być reak­
cyjna Rosja, od której T/ogóle oczekują porno-; 
cy i z pomocą której pragną narzucić E uropie 
hegem onję junkierstw a pruskiego.

A tak na Rygę to tylko wstęp do d a lek a  
zamierzonej akcji. Idzie o zdobycie Moskw? i  
Petersburga i ugruntow anie reakcji w Rosji.’ 
Stąd udział w tej akcji wojsk A watowa-Ber­
man ?a. Łotwa i Estonia, a również Litwa ma­
ją przy tej sposobności utracić swą n iepodle­
głość na rzecz „jedinoj niodielimof Rossi ii", 
aby służyć jako pomost pomiędzy Niemcami & 
Rosją, po którym  w targną w przyszłości woj­
ska zjednoczonej reakcji junkiersko - czarno-: 
seoinnej w głąb Niemiec d la  zaprow adzenia w. 
nich starego porządku.

Nie należy się łudzić, iż Polska zostanie 
przytem pozostawioną w spokoju. Monarchies-; 
ne Niemcy i manarehiczna Rosja będą dążyły  
do uzyskania szerokiej wspólnej granicy, a  
ofiarą tego dążenia musi stać się Polska.

Polacy, zwolennicy D enikina, lubią wszy-, 
stkim swym wrogom po Litycznym zarzucad 
prnsefiłstwo. Popierając Don i ki nów i Judem -; 
czów, popierają sami Niemców i to nie lepszą-, 
fflh część, lecz starą junk ierską hakatę  *1 
wiecznie rozw artej gardzieli.

W. KieLi'

Wczorajsze oba wydania endeckiej urzędówklj 
ogarnął wielki zapał bojowy. Bowiem rozpoczyna­
jący się dzisiaj strajk służby folwarcznej, zrozpaczo-j 
nej dziką samowolą władz administracyjnych !• 
wzmagającemu się represjami nastręcza cudowną 
sposobność do najohydniejsze] demegogji, do naj­
wstrętniejszych kłamstw.

Z „Gazety Po>r..naej‘* dowiedzieliśmy się, te  
grozi Polsce w razie zwycięskiego strajku robotni-j 
ków rolnych nic Łnrogo, tylko — dykt.tura fornali.;

„Kłonica i biczysko m ają być beri,cm’ 
władzy w tej Polsce, do której prowadzą na»' 
prom otorow ie stra jku  rolnego. Najciemniej-; 
sza część w arstw ? robotniczej, z samych pra­
w e  analfabetów  złożona, porywa się do dyk-i 
tatarskich  rządów w Polsce, p ragn ie  prze woń

JÓZEF BINISZKIEWICZ.

Pelila Prlja M l s l i m  ii seuih { M i  ol
(Dokończenie).

W alka partyjna przeniosła się z koniecz­
ności i do centralnych związków zawodowych. 
Niemcy, kierownicy tych związków, starali się 
być grabarzam i Polskiej Partji Socjalistycznej, 
a  po krótkim czasie kierownicy tych związ­
ków , Danisz, Rytzmann i Cepernik, pod pre­
s ją  swej generalnej konrsji, wystąpili z P. P. 
S. i zaczęli na nia upraw iać naganikę renegac- 
iką w języku polskim.

Robotnicy, Górnośląscy’, stojący dotąd na 
stanow isku, że gospodarcza organizacja robot­
nicza w inna być wspólną, zmienili wobec tego 
td an ie  i na zjeżdzie w Oświęcimiu, w grudniu 
1913 roku uchwalono jednom yślnie wystąpić 
a  organizacji niem ieckiej i założyć Centralny 
•Związek Zawodowy Polski.

Przez uchwalę tę i zam ienienie jej w 
czyn sytuacja się jeszcze zaostrzyła i ataki ze 
etrony niem ieckiej się spotęgowały.

Lecz wszelkie lam enty i wyzwiska nie po­
mogły i nie pomogły też dziesiątki tysięcy 
m arek  wyrzuconych na zwalczanie mas. Ży­
liśm y w prawdzie w biedzie, lecz „Dziennik 
Robotniczy"' wychodził, Polska P artja  Socjali­
styczna istniała pomimo małych stra t a Cen­
tra lny  Związek Zawodowy Polski choć zało­
żony bez pieniędzy, rozwijał się norm alnie. 
Stw ierdziło się więc to, że co złe, to w gruzy 
się  rozleci, co dobre wiecznie będzie żyć.

I II .
W  tej w ielkiej rozpaczy niem ieckie] przy­

szła im na pomoc wojna. Zaraz w pierwszym 
dniu  wojny zam knięto „Dziennik Robotniczy", 
rozwiązano P. P. S., zakazano nam wszystkich 
zebrań i wieców i wszystkich funkcjonarju- 
Bzów oraz personel d rukarn i zabrano do woj­
ska. Mn‘e atoli, jako najstarszego wiekiem, 
poniew aż z początku nie podlegałem  wojsk -  
w o ś 'i, podano kontroli policyjne - wojskowej 
tak , że się wcale poruszać nie mogłam, a me 
chcąc innych narażać na  szykany, nie mogłem

też z nikim  korespondować, ponieważ całą 
moją korespondencję cenzurowano. Z pieklą 
lego wybawiono m nie dopiero w roku 1917 
przez zabranie do wojska. Wobec P. P. S. 
wystąpiły więc władze wojskowe z całą bez­
względnością, wiedząc o tem, że dążyliśmy za­
wsze do zjednoczonej Polski.

Socjaliści niemieccy na Górnym Śląsku 
stali się odrazu parlją  wojenną a ich organ 
katowicki „F re ie  P ressa" zamieścił zaraz 
bardzo hałaśliwy artykuł pod tytułem : „W irJ 
m arschieren mit"". A rtykuł ten był szczytem ■ 
szowinizmu niem ieckiego i stanowił on ofer­
tę do władz wojskowych. Skutek był też za­
raz widocznym. Agitatorów n ienreckich , na­
wet najmłodszych i najzdrowszych, od woj­
ska reklam owano, a kapitaliści ułatw iali im 
i naw et pomagali w&zełkiemi środkam i przy 
agitacji.

Rezultat tego system u uwidocznił się też 
bardzo rychło. Organizacja niemiecko - socja­
listyczna nie m ając konkurencji polskiej, u- 
rosła w potęgę i m iała możność działania 
wśród robot n iló w  polskich na rzecz Niem­
ców. Aby tylko wojnę wygrać, tłumili Niem­
cy socjaliści wybuchające niezadowolenie i u- 
daram niali wszelkie strajk i naw et łam , gdzie 
żądania um ieraiacych z głodu robotników by­
ły najsłuszniejsze.

IV.
Nareszcie nadeszła już długo oczekiwana

"hwila upadku N’emiee. K ’errw nicy niem iec­
kich organizacji socjalistycznych potracili gło­
wy a robotnicy polscy gnębieni przez cale ta ­
to, przekonaw szy się, że zostali srodze okła­
mani i oseukar.'. zaczęli opuszczać «zeregi 
niem ieckie i wołać o odbudow anie Polskiej 
Partii Socjali-t-cznej i Centralnego Związku 
Zawojowano Pols Verna.

Niemcy, którzy objęli wszystkie urzędy w 
ominach i radach robotniczych i żołnierskich, 
o d rirh u  team nie doceniali i s-rdzidi. żo zosta­
nie on zwykłym uoleVm ogniem słomianym, 
r.ccz t”ui raz»m eie omglili.

,.Gazofa Robotnicza", l:1ó*ą zaczęliśmy 
-nońću wydawać trz r  razw tygodniowo, znskała 
-•drazu bdu urprump-r^/o-ów. że Tułała bvf »a- 
newu’ouv. P iPe P  P. S. znToż-liśmz w kilku 
tygodniach w 61 miejscowościach a  C- Z. Z, P.

dotarł do więcej niż stu miejscowości i  uzy-ł 
skał z górą 30.C00 członków.

T eraz dopiero zrozumieli Niemcy że b lask  
ich organizacji blednie, zrozumieli, że p o lsk o ,
masy socjalistyczne opuszczają szeregi nie­
mieckie, że wreszcie sta ła  się Polska Partja  
Socjalistyczna czynnikiem najbardziej niebezr1 
pieeznym d la  niemczyzny na Górnym Śląsku. 
A pon 'ew az socjaliści niemieccy na Górnym 
Śląsku są  obecnie partją rządzącą, przeto spa­
dły ciosy ich na na„z ruch tw ardsze i nikcze­
m niejsze niż były one kiedykolw iek. Sy-paiyj 
się rew izje domowe, aresztow ano przywód-j 
ećw, zakazywano posiedzeń i wieców, zakazy*, 
w ano wydawania „Gazety Robotniczej", od­
mówiono papieru na nasze pismo i stosowa­
no dziesiątki różnych szykan w stosunku do 
P. P. S. W szystkie te  prześladow ania jedna­
kowoż skutku nie odniosły a organizacja na-j 
sza rosła i wpływy wzrastały. W końcu spro­
wokowali Niemcy pow stanie, w którem padło 
sporo naszych szczerych szermierzy, setki caj-’; 
lepszych wsadzono do więzienia, a tysiące 
musiały uchodzić za granicę. Tern rozluźnio-, 
no w niektórych miejscowościach nasze ka­
dry, lecz rozbić nas nie zdołano. Skoro wró­
cimy na  Górny Śląsk, czeka nas praca ogro-. 
mna. Musimy wzmocnić i rozwinąć naszą or-j 
gamzację i stanąć do walki plebiscytowej. Je­
żeli mamy sprostać naszemu zadaniu, to mu­
simy mieć możność wydawania pisma codzien-i 
p.ego i musimy mieć środki na należytą agita-j 
cję. Niemieccy sociaFści ma,’ą jeszcze przy-j 
najm niej 100.(XX) członków na Górnym Śla-j 
sku. Gdy doliczymy do tego żony i dorosła, 
dzieci, natenczas widzimy przed so-ba 300,000 
głosów nam  wiogmh. Jeżeli chcemy plebiscyt, 
wygrać, to musimy glosy te pozyskać.

Nie uzyskamy ich atoli niczem innem, iaU; 
tylko agitacją polsko - socjalistyczną. Jeżeli 
Polska P ari.a  Socjalistyczna będzie miała ra-o-j 
żność rozwinąć wszystkie swe siły, to G órny 
Śląsk będzie polskim. Dla Polski jest naj- 
ciiebezpieczmej-zym wrogiem socjalna demo­
kracja niem iecka na Górnym Śląsku, k tó ra  
akcją plebiscytową kierować zamierza. Dla-j 
tego należy nieść pomoc Polskiej Partji Sów 
cjalistycaneS, aby ona mogła rozgromić wpływ 
wy tego  wroga.
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idzlć gospodarzom rolnym  większym 1 mnicj- 
az. m, ludowi m iejskiem u, inteligencji".
, ' liijot)cŁue te wrnoski przedłużone czytelnikowi 
„Grzeiy Furaiinej*' pogięłam. uzasj-oaiio i kryaUi 
Łujłi wieczorna „Gazeta Warszawska", biorąc za 
jiunkt wyjścia w swym rozumowaniu przytoczoną 
ryiatę dwugroszowki. A to wsz/stkio poto, aby za­
kończyć swą zwykłą formułką, którą dawniej zna 
ld>my w okrzyku: „gorouowojl".

Chlaśnięcia.
Nowa Somossicra.

„.Gdyby mi kto dziś zadał pytanie szakale, 
Kto jest bóte noire *) w Polsce „wolnej,

niepodległej", 
Pew noby mi wściekłości Izy z oczu pobiegły,
1 odrzekłbym : „Parobcy ‘, bracie, i „fornale 1.

Kie nie jest dziś tak modmem, tak,
rzekłbym, „do twarzy",

3ak szczuć na tę znękaną, biedotę bezrolną,
Za to, że „ k rn ą b rn ie 1 orać własny zagon

marzył...
Przeciw  nim  wszystko pisać, przedsiębrać

jest wolno 1...

jWyzwierzają się na nich w „protestach"
szlagony,

A świeżo nam donosi gtupawy „K urjero",
Ze swą zwykłą, „szlachetną* pisania manierą. 
Źe gdzieś przez szwoleżerów „tłum był

rozpędzony" I...

Wajnnwsza, obszarnicza, bracie „Soroossiera**, 
K tórą się zachwycają kurjerkow i Dulscyt... 
Kie powiem, by szczególni owi Kozietulscy**) 
O prom ieniali blaskiem  im ię szwoleżera!...

I  choć pewno przyklaśnie tej „szarży" 
i1 z zapałem
„Przyżeniony" w lubelskiem  obszarnik,

pan Stecki, 
D la mnie to jest niew arte, bracie,

starej kiecki, 
Choć kołtunom  z „K urjera" wydaje się

śmiałem!.., 
W acław Wolski.

•) Literalnie marzy: „czarne bydlę", przenoś­
nie: coś najnędzniejszego, bezbronnego, na ciem 
wszystko aię skrupi.

•*) Kozietulski — jeden * głównych bohaterów 
słynnej szarży pod Somostsierą.

Obozy jeńców.
Trudno rozejrzeć się wprost w ogronre 

zwyrodnienia, jakie ogaiuęlo wszelkie uriuje 
roajjakie, lub wojska ukraińskie. Jednak  z ca­
łą  bezwzględnością stwierdzić musimy, że 
zdziczenie i tępota etyczna panuje i u nas 
Siottunki, jak ie  się wytwarzają w sz e reg ach  
naszej armjr i urzędów »ą poprostu za stra sza  
jące.

i Pomijając nadużycia, ze zwykłych burżua- 
ryjnych w >unkujące instynktów, szczególną u 
w«gę zwrócić uaieiy na czyny tej masy reak 
ejomstów, wychowanych przez carskie czarno- 
*ocJOstwo, dJa których wojna polsko - rosyj- 
eka utożsam la «ię i  walką z rewolucją rosyj­
ską i Z pomocą dla „praw dziw ej" Kos ja, Kosji 
duwuych katów polskości i huligiunów reakcja, 
potrafią «uj agitować żołnierza do wystąpień 
pogromowych, prowadzić go do rozboju i kra 
dzieży pod pozorem walki z bolszewikami.

Rabunek połączony z m orderstwem , be 
eljalskie obchodzenie się z ludnością, okrutne 
ekspedycje rekwizycyjne i karne, rewizje po* 
lączoue z kradzieżą pod pozorem szukania •> 
dezw bolszewickich i różne inne nadużywa 
tak rozpowszechniły się, że zwalczanie złego 
przez osadzanie nieraz całych oddziałów po 
“więzieniach lub naw ot wym ierzanie kary 
śmierci, nic praw ie stosunków nie poprawia. 
Jasna rzecz, że stosunki talde szalenie szko­
dzą państwowości polskiej niefylko przez to, 
że zatrucie m oralne „swołoczi" opanow u'e 
zdrowsze naw et daw niej elementy, ale rów­
nież przez to, że przyjazne częstokroć nastroje 
miejscowej ludności, tak ważne dla naszych 
sp raw  kresowych, łatwo przechodzą w niena­
wiść.

Jednak  stosunki na kresach można jesz­
cze tłumaczyć wpływem życia frontowego ua 
umysły, lub skutkam i dem oralizacji, jakiej 
podlegają zwykle władze okupacyjne. Czym 
jednak tłumaczyć będziemy bestialstwo, któ­
re  obok różnych inoych nadużyć dzieje się d a ­
leko od frontu, bo dzije się w kraju?

Stosunki, panujące w obozach jeńców w 
Modlinie i Brześciu Litewskim, są zastrasza­
jące.

Obóz jeńców w Brześciu Litewskim to o- 
hyda, to hańba dla Państwa Polskiego. Wa­
runki w brzeskiej Bugszopie, lub w forcie Ber- 
ga do rozpaczy doprowadzić mogą widza. W 
Bugszopie, gdzie są Ukraińcy, daw ne obozy i 
6ia,uie rosyjs-kie, oraz baraki, pobudowane 
przez Niemców — w niektórych nawet niema 
t. zw prycz, lub desek, tylko bruk — stano­
wią poniiieazczenie jeńców. 0  słomie n enia 
nwwy bruk wyścielają sobie jeńcy badyla­
mi lub łyrinam i chwastów. Nieuia okien — 
wierze,;e nawet porozwalane.

W arunki te w p  'łączeniu z fatalrem  gł .- 
iJowom pożywieniem ( X  żołnierskiej normy 
ohleba i brudna w<«Ia). k tó r e g o  normy zmniej­
szyły krad-zeże funkcjonarjuszy wojskowych 
(kilku oficerów i podoficerów, siedzących o- 
fcecnie w więzieniu, sprzeniew ierzyło ' około
pół miljona m arek), stworzyły z obozu ieńeów 
.obóz poproś tu Lepów. Owa miesiące temu z 
kibozu liczącego około 6 000 jeńców, wynoszo­

no około 50—100 trupów dziennie. Panowała 
w tedy dy seulerja, która zabijała wy głodzo­
nych. W pewucm miejsou przy szpitalu epi­
demicznym trupy leżały około trzech tygo­
dni niepochowane, tak, te  szczury je pogry­
zły. Trupy dotychczas chowa się tak pij lik '., 
że wystają z zieiui — wskutek czego dysen- 
terja i tyfus stale pautiją, tak, że żołnierze, 
chodzący na warty do obozu, przynoszą stałe 
choroby do kompanji. Tak, jak wyglądają o- 
becuie jeńcy u k rań scy  w obozie, można sobie 
wyobrazić śmierć Niektórzy mówić nie mogą 
Nie schodzą do jedzenia — dlaczego — „a b i 
ci to się już nie ruszą do śmierci, tak zesla- 
bli‘‘. Do jednego z nich przyjechała matka z 
Galicji Wschodniej — mówi po polsku, jak 
Polka. Syna jej wzięli przemocą peUurowcy 
Teraz leży na badylach na bruku w baraku, 
gdzie wiatr hula. Nie może się  rirsz'6, ra i  mó­
wić. Omy w słup. zęby wysta!ą. ,.Nie chory — 
gorączki nie ma". Matka siedzi obok jak ska­
mieniała, bezradna — cóż może pomóc. Gdzie­
indziej żona — przywiozła jedzenie mężowi, 
ledwie się dostała do obozu, bo trudno bar­
dzo się dostać Z:adł ł umarł.

Jak wyjdą z baraku wszyscy i ustawią się 
po jedzenie — jw h ó d  śnrerci.

Głodni, zziębnięci Biją się ? przewracała 
od potrąceń przy kupce obierek powstałych 
z kuchni to lm erskiej. Jedzą czarne jagody 7. 
dzikiego bzu, nawet jakąś łraw ę. W ybierają 
nie«trawionę ziarnka z nawozu końskiego i 
pieką je z obierkami.

W nocy zimno im bardzo, bo tylko nę­
dzne łachy i skóra okrywa ich kości. Zapa­
lili kilkakrotnie ogn;e w baraku, ale żołnie­
rze rozgonili kolbami i zgasili, „bo od dymu

można trupem  padnąć". Ledwie chodzą, jak 
idą z rozkazu, tłumaczą się, że nie u ngą  prę­
dzej, i doatają kolbą za to. A bii.ą żołnierze 
mi'cno — „bo i tak oi z niego i tak nie doży­
je". Czasem prosi taki — „ubdej panoczku, 
aadajeło golo-dei**. Po uderzeniu kilku zmarło 
— za słabi byli, nie wytrzymali i tak by um ar­
li. Plutonowy Puzuanczy k stale chodzi z palą 
i bije po kościach, po głowie — powybijał 
kilku oczy. Z rozpaczy powaka-kiwało kilku 
do Bugu i potopiło się, kilku poderżnęło sobie 
gardła.

Straszne!
Były ku misje sejmowe, miało się popra­

wić. poaresztowaco złoczyńców; gdy miał ktoś 
eszcze raz przyjechać — robiono nagwalt po­
rządki. Ale w dalszym ciągu rozpacz co się 
dzieje w oboza.L, teraz gdy zimna już takie, 
rozpacz dła Polaka, gdy widzi tę nędzę, gdy 
widzi jak  postępują ludzie będący w służbie 
dopiero co powstałego państwa.

Zai«te, większym stokroć wrogiem- pań­
stwa Polskiego są ci, co to czynią, ci, którzy 
męczą tak jeńców wrogiej arm ii, ci, co popeł­
niają gwa’ty nad obcą ludnością na gimacie 
n.iby to walki z wrogiem, większym wrogie ni 
N:epodleg’ej Pol&ki są oni. niż ten wróg. Bo 
oni hańbią imię Niepodległej Polski, hańbią 
te dawno polskie walki i cierpienia, hańbią 
powstania poh-kie, tułaczkę sybirską,. katorgę, 
hańb!ą całą Golgotę niepodległościową polską.

Cza*, by sąd, by ku’a na złoczyńców nie 
była już m artwą literą. Czas wywlec zło na 
wierzch i karać, cza3, by nareszcie zło prze­
stało się czuć bezpiecznie, by go nie bronił 
przepis prawny i żandarmi.

B. N.

Wice luQovy w Wilnie.
„ U n iw e r sy te t  a Ikf a s  a rcl2D4SiicsaSf.

(Korespondencja własna).

W niedzielę, dnia 12-go b. m. odbył «’ę
wiec, poświęcouy tematowi: „Uniwersytet a 
klasa robotnicza". Sala i przylegające poko­
je Domu Robo-tuiczego były sz zeluie wypeł­
nione. Powitano długo nieimiknącemi okla­
skami sędziwego tow. B. Limanowskiego, któ­
ry w przemówieniu swoim wzywał zebranych 
do nieustannego pogłębiania swojej wiedzy i 
wzmagania sil organizacyjnych. Prof. Krzy­
wicki, mówiąc o dążeniu klasy robotniczej do 
zdobycia wiedzy kladl nacisk ua wiarę we wła­

sne siły. Na przykładach, których kilka przy­
toczył mów ca, widzimy, jak jednostki ze sfer 
robotniczych, gdy zapraguą wiedzy, lamią pię­
trzące się przed uimi trudności i stają się uie- 
ktedy naw et uczonymi o wszechświatowej 
sław ie (znany fizyk Faraday i iuui). Należy 
walczyć o udostępnienie klasie robotniczej 
w iedzy na wszystkich jej szczeblach, w arun­
kiem jednak powodzenia tych dążeń jest wia­
ra robotników we własne siły i zdolności. 
Tow. prof. Mnkiewicz i Łukaszewicz (uczony 
geolog a zarazem szermierz rewolucji, który 
kilkanaście lat przesiedział w w ięzieniu Szli- 
setiburskiem) mówili o organizacji wyższych 
uczeni, o konieczności udostępnienia ich dla 
robotników, a zarazem o potrzebie tworzenia 
specjalnych uczelni o wyższym poziomie bez 
ograniczenia dostępu do nich w postaci wy­
magania dyplomów i t. d.

Wyczerpujący referat o żądaniach socja­
listów w stosunku do oświaty w ogóle, a wyż­
szego szkolnictwa w szczególności, wygłosił 
po-seł tow. Czapiński. SocjaFści polscy, stw ier­
dził mówca, witają z radością odrodzenie uni­
wersytetu wileńskiego, jako nowej placówki 
kultury polskiej, domagać się jednak muszą 
ażeby wiedza przezeń krzewiona była nieza­
leżną, nie zaś stawała się narzędziem w ręku 
klasy, stanu, czy partji, ażeby była ona do­
stępną dla szerokich mas. Mówca napiętno­
wał m ililaruo - klerykaluy charakter uroczy­
stości, podkreślił, iż lud pracujący pozostawał 
całkowicie na uboczu, Tow. poseł Ziemięcki, 
witając również otwarcie uniwersytetu, pro­
testował przeciwko próbom sfer reukcyjuych 
wyzyskiwania tej placówki dla celów polity­
cznych, traktowan a jej jako symbolu panowa­
nia pilskiego nad inuemi narodami zamiesz- 
kującemi tereny b. Księstwa Litewskiego, 

Jeden i  miejscowych robotników, tow. 
EVujtko, raz jeszcze zaprotestował przeciwko 
odsunięciu proietarjatu  od uroczystości otwar-

i cia uniwersytetu, zakomunikował jednocześ­
nie o zamierzonem otwarciu uniwersytetu lu­
dowego w Wilnie i wzywa zebranych do ener­
gicznego, popierania go.

W końeowem swem przemówieniu refe­
rent tow. K. Czapiński wskazał na smutne re­
zultaty bolszewickiego eksperym entu w Ro­
sji, które w znacznej mierze są skutkiem nie­
dostatecznego przygotowania kulturalnego 
mas ludowych, co przyznaje również sam Le­
nia. Tymibardziej musimy zaopiekować się 
kulturalnenii potrzebami klasy robotniczej, 
gdyż niedaleką zapewne jest chwila, gdy la 
właśnie klasa będzie musiała wziąć ua się 
odpowiedzialność za dalsze kierownictwo ży­
ciem społecznemu

Na zakończenie tow. Cz. zaproponował 
rezolucję, która została jednogłośnie przyjęta.

. ,11 1 i REZO LUCJA.

Zebrani na wiecu ludowym obywatele f oby­
watelki miasta Witna witają radosny fakt otwarcia 
polsk.ej wszechnicy w Wilnie, nowej placówki k.il- 
tuiry polskiej i nowego warsztatu pracy naukowej, 
wyrażają nadzieję , że skoncentruje ona dokoła sie­
bie pracę kulturalną różnych narolovvoSoi kraju t 
stanie się pośrednikiem kh  politycznego i kultu­
ralnego współżycia. Zebrani stwierdzają jodnnk i  
ubolewaniem, że uroczystości otwarcia uniwersyte­
tu nadano jednosUrorm e kośoietno - militarny cha­
rakter ze słabym zaledwie udziałem szerokich 
warstw pracujących, które w republice demokra­
tycznej winny być w pierwszym rzędzie powoUiie 
do czynnego i rozstrzygającego współudziału we 
wszelkich ważniejszych momentach życia społecz­
nego.

Zebrani stoją na tern stanowisku, że uniwersy­
tet powinien być jednym z ogniw jednolitej szk dv 
dla wszystkich dostępnej, że powinien stać na 
gruncie wiedzy niezależnej tak od wpływów ko­
ścielnych jak partyjnych i klasowych.

Zebrani żądają przekształcenia wyższych wy­
kładów właśnie w tym tlucbu rzetelnej nieealcż- 
acści f demokracji, stwierdzają Jednocześnie ol­
brzymie zaniedbanie na polu szkolnictwa ludowego
i żądają energicznej akcji zaradczej.

Stojąc na tym gruncie, że wiedza jest potęż­
nym sprzymierzeńcem ludu roboczego, wałczącego 
o swe ostateczne wyzwolenie z ustroju wyzysku i 
niedoli, popierają z całą silą politykę socjalistów 
pol3k ch, zmierzającą do szybkiej akcji w kierunku 
głęboko sięgającego uladowieał-a Instytucji oś wise 
towych. B. Ziomiędu,

Na marginesie.
Musimy mieć króla — lak zawyrokowała 

konserw a polska. Polska wprawdzie pozosta- 
jfa nadal rzecząpospolitą,. czy, jak kto woli, re ­
publiką, a le  z królem  ua czele.

Król — oto jedyue pauaoeum na wszyst­
k ie  trapiące uas bolączki. Król nakarm i wy- 
giitdne rzesze; król sprowadzi surowce 1 u- 
mchomi fabryki; król stworzy dostateczną 
ilość szkół, by wszystkie dzieci polskie mogły 
w u:eh naukę pobierać; król odzieje i oboje 
a rn js  ca  froncie; król skasuje „ogonki*; kroi 
podniesie k u rs  m arki po l sk i e j ;  król ustali i 
wytknie granice bezgranicznej dotychczas Pol­
ski; król wreszcie położy kres panującem u w 
kraju  zamętowi i anarcliji.

Czego nie potrafił dokonać Sejm suwe­
renny, czego nie zdoła! pr/eprowa-dzić facho­
wy gabinet z fachowymi m inistram i — wszyst-

serwatywnego, hia się chwilami •vfrraieu'e, 
jakby już istniał upatrzony kandydat do t o ­
nu polskiego. Pomimo to trudnił narazie jesz­
cze odgadnąć, czy ua tron polski powołany za­
stanie cudzoziemski książę krw i, rzy też 
przedstawiciel któregoś z „zasłużonych** pol­
skich rodów arystokratycznych; czy poprosi­
my którego z „bezrobotnych** ex-pa:rującycb, 
jakich w ostatnich latach tyle się namnożyło, 
czy też udamy się pod opiekę jednego z po­
mazańców, którzy narazi© jeszcze mocno sie­
dzą na tronie i poprosim y go o zajęcie się  lo­
su ń  Rzeczypospolitej.

Właś lie i „r7.eczypoeipo1iife,'“ i T to be-ł-Ue 
wy*.ore orygna’ne! Kr*l na cze’e -zeczypospr 
litej! R’eczpospolita z królem! To coś. jakby: 
'dodna aprow bacja , biedny skarb  lub zakryty 
dekolt. C ontradictio  in adjecto.

A pretenden t na pom izańca ma być oie
ko to przeprow adzi i z tent wszystkiem upora bylejaki. Król, jak się patrzy, w koronie, ua 
się fa'how y król. tronie, z b e r’em, jabłkiem , purpurę, grono-ia-

Otóż to właśnie, czy "by fylbo fachowy? jami. dw orem , orszakiem , fraucvnrerein i dy- 
Czytając artykuły publicystów obozu kou- aastją , ~ ' r ‘ .....



4 „R  O B O T N t  K ", c z w a r t e k ,  18 paźd z ie rn ik a  1819 r . 339 .

N a ten  o sta tn i szczegół o sob liw ą zw róci­
m y uw agę i k ró l, poza w szelkiem i k w a lifik a ­
cjam i oa lacho w ago k ró la  w ym aganem i, obo­
w iązan y  będzie także posiadać uzdo ln ien ie  
k ró lik a , byśm y, do  licha, ra z  n a  zaw sze m ieli 
sp oko jną  głow ę.

Bc uiy n ie  m yślim y pow tarzać b łędów  n a­
szych przodków  i co p ew ie n  czas, jak  królow i 
zachce się  zam rzeć, tłuc się  do  W arszaw y na 
e lekc ję . To było d o b re  w 17-ym i 18-ym w ie­
k u . O becnie w ybory — to kosztow na zabaw a 
i  d la teg o  n iech  o to k ró la  g łow a boli (i k ró lo ­
w ą ta k ie ) ,  by k ra j n ie  miaJ kłopotu z n a­
stępcą , Z resz tą  dosyć m am y najrozm aitszych 
w yborów : do S ejm u, do  r a d  m ie jsk ich , do  rad  
delegatów  rob...

E , co to — to n ie . P rzy  k ró lu  tego  n ie  bę­
d z ie

Mój są s iad  P om adkiew iez, pow ażny  i po ­
w ażany  kup iec  1-ej k a ieg o rji (czytaj: zboga- 
c  my p ask arz ) aż po udach z zadow olen ia k le ­
p ie  s ię  n a  m yśl, że będz ie  m ógt w yw iesić 
ezyld: S kład  wyrobów gum ow ych P . Pom ad- 
ikiewicza, dostaw cy dw oru.

P a n  T rom ta - D raeki bardzo  zastanaw ia 
s ię , o jak i u rząd  ma zab iegać: sto ln ika, cześ 
n ik a , ochm istrza, podczaszego, m asztierza  czy 
ezam beiaua.

Lecz co najdziw nie jsze , że m ój znajom y 
D y k ia tirk iew ic z , k o m un is ta -teo re tyk , także  
J e J  za k ró lem .

— P ro le ta r ia t po lsk t, tw ie rd z i D yktatur- 
k iew icz, n ie  pow in ien  być upośledzony w sto­
su n k u  do p ro le ta r ia tu  innych k rajów  i wcześ­
n ie j czy później otrzym ać satysfakcję. M iał an ­
g ie lsk i lud K arola j-go, francusk i — L udw i­
k a  X V l-go, rosy jsk i M ikołaja Ostainiego...

I  my m usim y mieć, aby lep ie j zrozumieć, 
oa to je s t dyktatura™

R om an Boski.

I
c a  i la s to  [ ie s iy o sitim .

Śląsku  i  pograniczu m oraw sk 'em  „S trzelca".
Przyszło to je j z ła tw ością, gdyż m łodzież oży­
w iona a ie ty iko  duchem  niepodległościow ym , 
a le  i dobrze  w ygim nastykow ana, rw a ła  s ię  do 
„Strzelca*.

Sześć tygodni p rzed  w ojną, (w  d n iu  za­
m achu w S ara jew ie) obchodziliśm y w Michał- 
kow icach uroczystość p ięcio letn iego  istn ien ia  
„Siły", W ydaliśm y rów nież pod red a k c ją  łow. 
dr. H. M uszyńsk iego  „Jed n o d n ió w k ę", k tó ra  
rozeszła s ię  w 10.000 egzem plarzach. Podczas 
tw orzenia Legjonów , ,,S trzelcy" śląscy w stę­
pow ali pojedynczo do  i-ej b rjg ad y , o raz  u- 
tw orzyii specjau ią  ko m p an ję  ś lą sk ą , k tó ra  się  
dzielni© b ila  w K arpatach .

P odczas wojny robo ta  ośw iatow a n ie  by­
ła system atycznie prow adzona, llo p ie ro  w po­
łow ie 1918 r. dzięk i in ic ja tyw ie tow. tow. Re- 
g e ra , L izaka i  innych  p racę  wznowiono, a 
młodzież m asow o g a rn ę ła  s ię  i g a rn ie  d o  sw o­
je j „S iły".

Lecz wobec zm ienionych w arunków , trze­
ba było częściowo zm ienić tak żs  tak tykę  n a ­
szej pracy. W ypadki bow iem  id ą  szybkim  
krok iem  naprzód . P ro le la rja t zdobyw a coraz 
w iększe w pływy. O rganizacje robotnicze li­
czą dziś dziesiątk i tysięcy członków'. T rzeba 
w ięc wychować w najkró tszym  czasie cały 
szereg, ca łe  zastępy  fuukcjouarjuszów  o rg an i­
zacyjnych. To też w prow adziliśm y do  kól 
m iejsoowyeh pogadank i, wiecomry dyskusyj­
ne, a co najw ażniejsze, urządzam y k u rsa  ra ­
chunkow e d la  funkcjonarjuszów  ,,Siły", k tó re  
prow adzi tow. K. Brzóska, k ie row n ik  w ielkiej 
kooperatyw y w S ionaw ie. Zaznaczyć też trze­
ba, że w „S ile"  n iem a m łodzieży szkolnej, cn i 
też wogóie m łodzieży ze sfer „in teligenckich".

Kół m iejscow ych posiadam y 30, w któ­
rych je s t kuło 4500 członków  zorganizow a­
nych. Przy każdem  p raw ie  kole, oprócz kół­
ka gim nastycznego i d ram atyczno-am atorskie- 
go, znajduje s ię  rów nież chór śpiew acki. Kola 
po b ie ra ją  sk ła d k ę  m iesięczną w wysokości

40 — 50 hal., z  czego połow a idzie do Zarząd 
du  G łównego. Oprócz tego kuło oddaje  Żarz, 
G lówn. 10 proc. dochodów  z p rzedstaw ień , ta- 
stynów  i t. p. j

Je d e n a śc ie  kół m iejscow ych „S iły" posia­
d a  w łasne o rk iestry . Kolo m iejscow e w Gin 
brachcicach p o sia d a  w łasny, w spaniały  Donjf 
Robotniczy, zaś Kolo w S touaw ie w łasny ki­
nem atograf. |

W obec wzmożonego ruchu  w śród mło­
dzieży Z arząd  Główny pod przew odnictw em  
tow. L izaka zaczął w k w ie tn iu  b. r. w ydaw ać 
m iesięcznik  p. t. „O św iata*, k tó rego  dutych-. 
czas ukazało s ię  6 num erów . j

T ak  w krótkości p rzedstaw ia  się  n asza  
p raca  w śród m łodzieży robutniczej n a  Ś ląsko . 
W porów nan iu  z inneu ii dz*elnicand P o lsk i 
jesteśm y może le p ie j zorganizow ani, a le  i a  
nas  je s t jeszcze dużo  do zrob ien ia. Bardzo m a­
ły bow iem  procent zorganizow anej młodzieży] 
tw orzą kobiety , a  p raca  w śród m łodzieży żeń­
skiej je s t n ad e r ciężka. .]

U w ażam  za zbyteczne m ówić na tern m ie j­
scu o doniosłości procy ośw iatow ej w śród mło­
dzieży robotniczej. Z apow iedz.any przez Cen­
tralny  W ydział ku lt.-ośw iatc wy zjazd dziala- 
ćzów  ośw iatow ych m usi wyłonić z s ieb ie  je ­
dnolitą d la  całej Polski organizację ośw iato­
wą d la m łodzieży, m usi te j pracy dać  k u je  
wytyczne i nnusi ją  ująć w k o n k re tn e  form y.

Nie przesądzając sp raw y , czy zjazd posta­
now i przeszczepić śląską  „S ilę" n a  te re n  b, 
K rólestw a, Mało i W ielkopolski, należy  je­
d n ak  przy w szelkich p ro jek tach  wziąć pod u- 
wagę psychologiczną s tronę  organizacji m ło­
dzieży i pam iętać, że m iody um ysł po jm uje i: 
przyjm uje najchę tn ie j i najła tw iej to, co je s t 
mu na jb ard z ie j p rzystępne, że więc ch a ra k te r  
pierw otny  organizacji m łodzieży w inien nosić 
cechy tow arzysko - gim nastyczne i posiadać 
znam ię po p u la rn e j i bezstronnej p racy orga­
nizacyjno -  ośw iatow ej.

4. Kwictniowsłd.
F rysz tak

(U w agi przędz jazdo w e).

Przez d ługie la ta  k la sa  robotnicza na 
Ś ląsk u  u legała  obcym, często w rogim  wpły­
w om , i n ie  w iele d b a ła  o poparc ie  swego by­
tu , an i ekonom icznego, an i też kultu ra lnego . 
D op iero  ze w zrostem  przem ysłu  górniczo- 
hutniczego, przez m asow y napływ  żywiołów 
w iejsk ich  do środow iska przem ysłow ego roz­
począł się ruch robotniczy, którego kierow ni­
cy n ad a li mu zachodnio - e u ro p e jsk ie  zna­
m ię nowoczesności. Nic też dziw nego, że w raz 
ze stw orzeniem  organizacji zawodowych, po­
litycznych i kooperatyw nych, m yślano o stw o­
rzen iu  organizacji, k tó re j zadaniem  byłoby 
p ro w a d z tn ie  roboty w yłącznie ośw iatow ej i 
za jęcie  się  uśw iadom ieniem  m as robotniczych 
pod  względem  naukow ym . P rym  je d n ak  w 
te j robocie wodzili tow arzysze czescy, którzy 
z nadzw yczajną energ ją  zab ie ra li s ię  do p ra­
cy, zak ładając stow . „L assa tle" , „Telocvśćna 
J e d a u ta "  (Io w . gim nastyczne) i t. p. Oczy­
w iście, że większość czlonkcw tychże stow a­
rzyszeń sk ład a ła  £ ię  z ro b o tn k ó w  polskich. 
To też i nasi m ężowie zaufania przystąpili do 
za k ła d an ia  podobnych stow arzyszeń, i tak  po­
w stało  przy k a id em  p raw ie  kole miejsoowem 
organizacji zaw odow ej „B raterstw o*, k tó re  je­
d n a k  zszereguw ało  wyłącznie p raw ie  robotni­
ków  starszych i już zorganizow anych. „ B ra te r­
s tw o", n ieste ty , je d n ak  n ie  spełn iło  p o k ład a­
nych w niem  nadziei.

O rganizacje robotnicze rozw ijały s ię  dość 
szybko, lecz by! taki okres na Ś ląsku, że „n a­
rodow cy" i k lerykali śm ielej podnosili sw oje 
głowy, zab iera jąc  nam  przedew szystk iem  mło­
dzież robotniczą, o rganizu jąc d la  n ie j „Sokół" 
i  in n e  stow arzyszenia.

W ówczas p ierw szy  im puls do  założenia 
organizacji ośw iatow o - g im nastycznej d la  
m łodzieży d a l tow. T. I irg e r  i po krótkich 
lecz energicznych zabiegach pow stało w r. 
19C8 „S tow arzyszenie polskich  robotników  i 
robotnic n a  Ś ląsku , „S iła".

„Siła'* zszeregow ała m łodzież robotniczą,
i  w pierw szym  rzędzie zajm ow ała się g im na­
styką . A że przy każdej p raw ie  organizacji 
robo tn icze j is tn ia ło  kółka am ato rsk ie  więc 
„am ato rzy” zw ykle w stępow ali do  „S iły" i ra ­
zem  z „S iłaczam i" d aw a li p rzedstaw ien ia , 
urządzali zabaw y, na których „S iłacze" wystę­
pow ali publicznie z ćw iczeniam i gim nastycz­
nem u

W idzim y więc, że „S iła" m ia ła  z początku 
ch a ra k te r  p raw ie  w yłącznie gim nastyczno-to- 
w a r  zyski. A le z b .eg iem  czasu w zrastający 
ruch  robotniczy w ym agał coraz w ięcej ludzi 
uśw iadom ionych, tęgich w pracy  organizacyj­
n e j, sprężystych funkcjonarjuszów  Związków 
zawodowych, organizacyj politycznych, o raz 
ko o p era ty w , k tó re  rozw ijały się  św ietn ie , ł  
pow oli w prow adzono do p rogram u „Siły" i jej 
działa lności odczyty popu larno  - uauk«w e z 
zak resu  h islo rji ruchu  robotniczego i socjali­
zm u, h isto rji pow szechnej i Polski, przyrody 
i  t. d. Z arząd  główny „Siły" zakupił lam pę 
m agiczną i klisze 7. najrozm aitszych działów  
naukow ych, s tw arza ł b ib lio tek i, kom unikując 
s ię  szczególnie z k rakow sk im  .U niw ersy tetem  
Ludow ym . Odczytam i zajm ow ali się  śląscy 
działacze party jn i, przyjeżdżali też do n as  k il­
k ak ro tn ie  ob. Sokoluieki, tow. Bolesław  L im a­
now ski, tow. d r. Boi. D robncr i inn i. 1 uczy­
niono rzeczyw iście w iele bardzo d la ruchu ro­
botniczego. Dziś z dum ą możemy spoglądać 
n a  to, że cały szereg  wychow anków  naszego 
S tow arzyszenia sp raw u je  funkcje bądź w or­
ganizacjach zawodowych, bądź politycznych, 
tą o ź  też wspóklzielczych.

W ro k u  1912 „S iła" zak ładała  n a  całym

prdest prolitaijata pilskiego ¥  $tne?y«
p r z e c iw k o  zh i'odn iom  d o k en a n jm  p r z e z  p o lic ję  a m e r y k a ń sk ą  

na esn iy ra n ta cb  p o lsk ich  w  H am m ond.

Chicago, 17 w rześn ia  1919 r.
D n ia  16 w rześnia odbył się  w Chicago 

wielki wiec protestacyjny. S ala W alsha, w 
której odbywał się  wiec, była w prost p rzepeł­
n iona polskim i robo tn ikam i i robotnicam i. 
Zgrom adziło się  1H tysiąca osób.

0  godz. 8 w ieczorem  otw orzył w iec tow. 
N iew ęgłow ski słow am i: „k rew  naszą d ługo 
ie .ą  k a ty '.  N astępnie p rzedstaw ił zebranym  
cel zgrom adzenia i w ezwał do gorącego pro­
testu  tak , aby robotnicy całej A m eryki, a na­
wet innych k rajów  dow iedzieli się, że w na- 
pozór dem okratycznym  kraju , w S tanach Z je­
dnoczonych, w m ieście E ast H am m ond polaia 
się  n iew inna  k rew  polsk ich  robotników , do­
pom inających s ię  o w ystarczający kaw ałek  
chłeba za sw oją ciężką pracę.

Po pow ołaniu  prezydjum , k tó re  zaprosiło  
na es trad ę  rannych  w H am m ond, a  obecnych 
ua wiecu, robotn ików , zabrał głos tow. M. So­
kołow ski, red . „D zienn ika Ludow ego".

Tow. Sokołow ski p rzedstaw ił zebranym  
obraz m ordu, zakom unikow ał o is tn ien iu  do­
kum entów , stw ierdzających , iż  m ord len zo­
sta ł z góry, na k ilk a  dni przed  fak tem  upla- 
uowany, wreszcie zw rócił uw agę n a  stosunek  
rządu am erykańsk iego  do em igran tów .

N astępnie p rzem aw ia li: przedstaw ię: el
zjednoczonego zw iązku rob . przem ysłu  kon­
fekcyjnego (A m algam ated  clo th ing W orkers 
of A m erica), naoczny św iadek  zbrodni tow. 
J. K arłow ski, red. tow. P iotrow ski naw oływ ał 
do sk ład an ia  o fiar na rzecz rodzin pom ordo­
w anych; ob. H ochm au w im ien iu  In te rn a t! > 
ual L ad ies  G arm en t W o rk ers  U nion, o raz 
toiv. TkaeŁ

W  końcu przy ję to  n as tęp u jącą  rezo lucję ;
..Z eb ran i na sa li W alsha w d n iu  16 w rześn ia  

1919 roku , na  zgrom adzeniu  zw oianem  p rzez  pol­
sk ich  m aszynistów  ( In te ra c tio n a l A ssociation  of 
N iachinists Local No. 830) robo tn icy  polscy .obyw a­
tel o S tanów  Zjednoczonych, o ra z  Kzeczyposuolitej 
Polskie j, w yraża ją  sw ój gorący p ro tes t przeciw ko 
n iesłychanem u i ó ru la ln eu iu  m ordow i d o konanem u 
na spokojnych i bezbronnych robo tn ikach  w Kast 
H am m ond, s tra jku jących  przec iw ko  w yzyskow i t ru ­
stu  stalow ego.

Z eb ran i do m ag a ją  s ię  od  w ładz p rzep ro w ad ze­
n ia  śledztw a o raz  u k a ran iu  w innych zb rodn i m or­
d e rs tw a  i o kaleczen ia  stra jk u jący ch  robo-Uuau w.

Z e  w zględu u a  fak t, iż pom iędzy zab itym i o ra *  
ran n y m i zn a jd u ją  s ię  o b y w atele  R zeczypospolitej 
Po lsk ie j, zgrom adzen i gorąco a p e lu ją  do Puna K o a - , 
su la  G enera lnego  R zeczypospolitej Polskie j, aby po 
przep row adzen iu  odpow iedn iego  śledztw a w ziął w 
o b ro n ę  i o p iek ę  poszkodow anych i  im terweujowaty 
u w łada k rajow ych , u k a reu ia  surow ego  w innych U  
zadośćuczynienia się  dom agając.

Z eb ran i a p e lu ją  do c io u k ó w  K ongresu  Sta-j 
nów Zjednoczonych, aby wobec tych cięg.yuh zbro-j 
dni, dokonyw anych na rcR olnikach p rzca  p ry w at- > 
nych po licjantów , n iezależnych od w ładz legalnych , 
a  stojących na żołdzie ko rporac ji, w uieśli w K on­
g re s ie  bil, zab ran ia jący  tw o rzen ia  p ry w a tn e j polis, 
cji i  arm ji.

Z eb ran i a p e lu ją  w reszcie  do  ogółu po lsk ich  ro­
botników , aby w o-bliczu tej now ej a  s trasznej zb ro ­
dni, śc ieśn ia li szereg i, łączyli s ię  w stow arzyszen ia  
zaw odow e i o rgan izow ali s ię  n a  polu po lityczaem , 
w w alce  o  zap ro w ad zen ie  sp raw ied liw o śc i i  d e m o - . 
kracji**.

Republika Gruzińska,
dem okra tyczną. D n ia  12 m arca  odbyło się  
p ie rw sze  z e b ra n ie  zg rom adzen ia  konstytucyj­
nego, o partego  n a  S-przym iotnikow em  p raw :9  
w yborczem . S k ład a  s ię  ono z 109 socjaldem o- 
krutów , 8 socjal-federalistów , 8 nacj.-dem okr. 
i 5 socj.-rew olucjon. Socjaliści (k ie ru n k u  
m ienszew ickiego z b. ogólnej p a rtji rosyj­
sk ie j) , są  zatem  panam i w k ra ju , ltząd  też a 
p rezyden tem  n a  czele sk ła d a  się  z sam ych 
socjalistów . Są tam  i zn an e  nazw iska z  cza­
sów Dumy rosy jsk ie j, jak  up. G egeczkori i ;0 , 
P&rlja socjalistyczna u tw orzyła się , jako  sa­
m odzielna i  chw ilą  w ybuchu rew olucji rosyj­
sk ie j i liczy 70 tysięcy członków. Rząd i p a r ­
lam en t dotychczas p rzeprow adziły  re fo rm ę  
ro lną , kon fisku jąc  g ru n ta  obszarn ikom  i du­
chow ieństw u n a  rzecz chłopów ; dokonały  roz­
dz ia łu  kościoła od państw a zaprow adziły  po-j 
w szechne n auczan ie  i założyły p ierw szy  un i­
w ersy te t narodow y. W dziedz in ie  p raw o d aw - 

robotniczego ustanow iono  "  . . -

B ezpośredn im  w ynik iem  rew o luc ji m ar­
cowej w Rosji było u tw orzen ie  szereg u  re p u ­
b lik  n iepod leg łych  n a  K aukazie . P ow stała  
więc re p u b lik a  północnego K aukazu, rep u b li­
ka Azerbeidżam , re p u b lik a  G ruzińska . Po 
przy jściu  od w ładzy bolszew ików  re p u b lik i 
te  m usiały  z b ro n ią  w rę k u  przeciw staw ić się  
zakusom  cen tra lizm u  bolszew ickiego, co nie 
było rzeczą tru d n ą  ze w zględu n a  m ęstw o ł 
bitność m ieszkańców  gór. A to li po z a ż e g n a n iu  
niebezp ieczeństw a bolszew ickiego, zjaw iło się 
n iebezpieczeństw o o w iele g roźn ie jsze  ze stro ­
ny D en ik ina, w sp ie ranego  przez koalicję, a 
w łaściw ie A nglję. Ta o s ta tn ia  u zn a je  w teo rji 
niepodległość now ych p ań stew ek , pow stałych 
aa gruzach ca rsk ie j Rosji, w p rak tyce je d n a k  
posuw a się  do tego, że w K ars ie  up . w ładze 
an g ie lsk ie  zab ie ra ją  broń, należącą do G ruzji 
i w ysyłają D enik inow i, k tó rem u  prócz tego 
dosta rcza ją  w o lbrzym iej ilości am un icji, tan ­
ków, p ien iędzy . T rzyk ro tn ie  podejm ow ał De- s iw a robotniczego ustanow iono 8-godzinnyj
n ik in  a tak  na G ruzję, lecz o d p arto  go. Mimo dzień  p racy . W szyslkie p rzed sięb io rstw a p rza -

raju je s t groźne, pon iew aż do- m yślow e poddano  k o n tro li państw ow ej i rad '
de lega tów  robotniczych. R ady te  is tn ie ją  !' 
d z ia ła ją  od chw ili w ybuchu rew olucji 
w ej. O dgryw ają on e  w ybitną ro lę  w wycbW  
w aniu  m as, n ic  b io rą  one udzia łu  w  rząd z ie  
i n ie  m ieszają s ię  do k ie ro w n ic tw a sp raw am i; 
oaństaw ow em i, pośred n io  je d n ak  w y w iera ją  
znaczny w pływ  n a  decyzjo rządu  i p a rla m en ­
tu. P raw o  o ubezp ieczen iu  robotn ików  o p arte ; 
je s t n a  d aw n e j u s taw ie  r o s y j s k ie j ,  p rze jrzane j;

to po łożenie k ra ju  je s t groźne, poni 
tk n ię te  je s t b lokadą. D enik in  n ie  p rzepuszcza 
tow arów  i kon fisku je  w szystko, co p rzezn a­
czone je st d ia  G ruzji, w ładze zaś an g ie lsk ie  
patrzą  na to p rzez pa lce  i gorzej jaszcze, po­
siłku ją  się  taborem , przeznaczonym  d la  G ru­
zji n a  ce le  zao p atry w an ia  a rm ji D en ik ina.

G ruzin i, zahartow an i w boju , o p ie ra ją  się  
próbom  inw azji i dotychczas zw ycięsko o b r>  t 
ni li sw ą n iepod leg łość. G ruzja je s t  rep u b lik ą !  j
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i znacznie rozszerzonej. Straż narodowa przy­
pomina milicję szwajcarską i składa się z ro- 
Ibotników świadomych, pozostających pod nad­
to  rem Rad Robotniczych. Straż ta, pełna xt- 
jwagi i poświęcenia jest chlubą narodu i naj­
pewniejszą rękojmią niepodległości małego 
{państwa.

Oto kilka szczegółów z  reformy rolnsj: 
właszczeniu uległy wszystkie grunta pry- 

fwalne, duchowne i państwowe na rzecz repu- 
Łliki gruzińskiej bez odszkodowania. Wywła­
szczeniu nie podlegają przestrzenie do 7,83 
jbekt. (wino, bawełna, tytoń i t. p.), do 16,35 
•hekt. (ziemiopłody) i do 43,00 hekt. (pastwi­
ska). Przestrzenie takie stanowią normę przy­
szłej własności osobistej w republice. Kraj 
^rozporządza następującym zapasem grantów: 
E80.23O hekt. ziemi, b. własności dynastji; pa­
stw iska obszaru 8*24.040 hekt.; lasu 1.988.350 
jfcekt., prywatnej własności — 590.500 hekt. 
5Na pierwszy podział pomiędzy bezrolnych i 
małorolnych przeznaczono powyższe 599.500 
hekt. Ziemie oddaje się włościanom na włas­
ność osobistą po niskiej cenie, lecz mogą też 
Łyć odstąpione, na żądanie zainteresowanych, 
na własność zbiorową, lub komunalną. Wyją­
tek stanowią pastwiska, które wyłącznie na 
"własność komunalną oddane być mogą, jako 
też lasy, pozostające własnością państwa. 
Podziałem ziemi zajmują się organa admini- 
jBLracj' lokalnej.

Z polityki skarbowej zaznaczyć wypada, 
ze z powodu zniszczenia wojennego trzeba 
.było uciec się do monopolów, jako jednego z 
głównych środków dochodowych. Zaprowa­
dzono dotychczas monopol naftowy i cukro­
wy, mające przynieść około 70 miljonów rubli 
dochodu rocznego, zaprojektowane są dalsze 
monopole najważniejszych produktów, tak iż- 
jby dochody z Dich równały się 50% wszyst­
kich wpływów. W mdarę wprowadzania mo­
nopolów, duża rola przypadnie organizacjom 
epolecznvm, kooperatywom, miastom i t. p. 
Kooperatyw liczy Gruzja 850, zakładów kre­
dytowych 400.

Dokonano już unarodowienia kopalń 1 bo­
gactw ziemnych, znajdujących się w obrębie 
Gruzji.

N>.

Włochy. W BoJanji odbył się przedwybor­
czy kongres socjalistów. Starły się trzy prą­
dy: maksymalistów - abstynentów, przeciw­
nych wszelkiemu udziałowi w wyborach do 
'parlamentu, maksymalistów - elekcjoaisiów, 
•pragnących udziału w walce wybornej w ce­
lach agitacyjnych 1 uświadamiających, wresz­
cie trzeciego umiarkowanego skrzydła, zwo­
lenników taktyki parlamentarnej.

Zwycięstwo odniósł kierunek drugi pod 
■wodzą Serratiego, redaktora „Avauli“. W ro-

liznm. Byłoby to bardzo imponujące, gdyby 
nie było tak śmieszne.

Anglja. 50 tysięcy odlewaczy i for merów 
strajkuje obecnie, zagrażając poważnie całe­
mu przemysłowi metalurgicznemu. Powód 
strajku: trudności związane z przejściem od 
płac wojennych do obecnych. Robotnicy przy 
uregulowaniu tej kwestji zostali pokrzywdze­
ni, lecz przedsiębiorcy odmawiają rokowań i 
nie chcą poddać się sądowi rozjemczemu. 0- 
czekiwana jest interwencja rządu.

Stany Zjednoczone. W Gary (Indjana) w 
związku ze strajkiem metalowców wybuchły 
poważne rozruchy, do których stłumienia wy­
słano wojsko,

Wybuchł strajk dokerow w porcie nowo­
jorskim. 50 tysięcy robotników porzuciło pra­
cę, pomimo woli przywódców, żądając pod­
wyżki płacy. Wiele okrętów nie może ruszyć,

fiaty feljeton.
k o l i e  s ia r ig t l

Wśród upadku moralnego i umysłowego 
obecnego pokolenia w Polsce, oczy ludzi bo- 
lejących nad złodziejstwami, łapownictwem, 
filalelizmem ministerjainym, średniowieczną 
zaśniedziałością i rosyjską gnuśnością zwraca­
ją eię ku — przyszłości. Przyjdzie nowe po­
kolenie, świeże, zdrowe, wychowane w atmo­
sferze wolności i wtedy sianie Rzpiila na mo­
cnych nogach — powiadają.

Dzieci 1 Dbać o dzieci, ratować młode po­
kolenie, uczyć, kształcić charakter, wpajać po­
czucie odpowiedzialności i godnościi

Uroczystość otwarcia uniwersytetu wileń­
skiego miała, jak opowiadają jej uczestnicy, 
chwile pełne rzewności i głębokiego entuzja­
zmu. Znak wiedzy i kultury polskiej znowu 
azjaśniał nad grodem, w którym urabiał się 
umysł i kształciło serce Mickiewicza. Zdawa­
łoby się więc, iż niemasz w Polsce dziedziny 
życia, o którą bardziej troszczyłoby się społe­
czeństwo, niż dziedzina szkolnictwa...

Zdawałoby się, ie  szkoła, nauczyciel •— 
to beujaminki—

Lecz ja to między bajki włożę...
Kłamstwo!
Z całego kraju dochodzą wiadomości, że 

nauczyciele ludowi masami uciekają ze szkól. 
Ministerjum oświaty, nuaisterjum okazujące 
papierową energję w uprzc-dzauiu faktów, w 
unikaniu zła, okazało nagle energ,ę policyjną. 
Wobec masowej dezercji nauczycielstwa ze 
szkół ministerjum wydała zarządzenie, mocą 
którego nauczycielowi nie wolno b rz pozwole­
nia władzy (inspektora) opuścić stanowiska. 
Dobrze. Ale na prośbę o zwolnienie mini­
sterjum nie daje odpowiedzi... Wobec tego 
nauczyciele uciekają. Wtedy ministerjum wę­
szy, szuka, dowiaduje się i, odnalazłszy zbie-

Ks. Lutosławski postawi! wniosek, aby 
na narady zaprosić Naczelnika Państwa. Przy­
jęto.

**#
Posiedzenie Komisji aprowizacyjncj.
Na dwóch posiedzeniach Komisji aprowi- 

zacyjnej, odbytych we wtorek i środę, 14 1 15 
b. m,, toczyia się dyskusja na temat: jaki sy­
stem aprowizacji milczy przyjąć.

Rząd wystąpił z projektem ogólnego se* 
■kwestru zboża. Stronnictwo Narodowo - Ludo* 
we proponuje utrzymanie kontyngentu i wol­
nego handlu. Piastowcy, zjednoczeni z  Wy­
zwoleńcami, wnieśli natomiast nagły wniosek, 
żądający zniesienia wszelkiego ograniczenia 
przewozu i sprzedaży zboża, wprowadzenia 
wolnego handlu i pokrycia ze skarbu państwa 
deficytu, wynikającego z a prow idów a nia po 
dawnych cenach ludności przemysłowej.

Szef sekcja p. Za borowała przedstawił ko­
misji rozpaczliwy stan aprowizacji w kraju. 
W ciągu 2Vt miesiąca producenci i  Kongre­
sówki i Galicji dostarczyli 4,200 wag. zboża, 
Poznańskie dostarcza 4,000 wagonów mie­
sięcznie, dzięki temu, że tam jest utrzymany 
sekwestr. W Kongresówce i Galicji niedostar- 
czonoby nawet i tej liczby, gdyby rząd nie 
chwycił się środków przymusowych. W 30 po­
wiatach są ekspedycje wojskowe, po 100 żoł­
nierzy z oficerem na czele.

Gdyby nie było zapasu mąki amerykań­
skiej, przeznaczonej dla szpitali, którą rząd 
dysponował, to nit-mużnuby było zażegnać 
rozruchów głodowych w Galicji Zachodniej, 
ta bowiem dostarczyła rządowi a i  14 wago­
nów zboża. Władze wojskowe zmuszone były 
kupować zboże dla wyżywienia armji prywat­
nie, po paskarskich cenach.

Przewodniczący komisji p. Grzędzlelśkf, 
[Kostowie Wasilewski, Wojda, Osłachowakl, 
ks. Lutosławski i lis. Stankiewicz, zabierając 
głos, pominęli milczeniem wszystkie argu­
menty, przemawiające za sekwestrem — trą­
bili oni na jeden ton, a mianowicie, ie  rolnik, 
w wolnej Polsce nie może być tak traktowany 
jak za okupantów. To był najważniejszy argu­
ment ludowo - endecki przeciw seliwestrowi. 
Ksiądz Lutosławski dowodził, że nie będzie 
glosował za sekwestrem, bo rząd nie potrafi 
go wykonać. lis. Stankiewicz, w myśl stanowi­
ska bezrolnych i małorolnych, jest za sekwe* 
.-drem, ule głosować będzie za wolnym han­
dlem. Pos. Wasilewski, który podobnie, jak 
ien byczek z bajki, co to we wsi był najmą­
drzejszym, dowodził, że argumenty za senwe- 
strem nie przekonały go, gdyż wnioskodawcy 
sami nie wierzą w swe argumenty. Proroko­
wał również pos. Wasilewski, że Sejm się 
skompromituję, o ile przyjmie zasadę sekwe- 
3tru. Lekkomyślny poseł prawdopodobnie 
miał na myśli opinję poskarży.

Ciekawe stanowisko zajmuje przedstawi­
ciel z Poznańskiego, pas. Tucbolka. Jest on 
przeciwnikiem sekwe.stru w Kongresówce, ale 
uważa za stosowne pozostawić tę zasadę w 
Poznańskie m.

Poseł Wojda płaczliwie rozwodził się na 
temat strajków przemysłowych i żądań 
służby rolnej, szczególnie bolał go 8-godzinny 
dzień pracy, zakończył zaś z emfazą: „kto nie 
pracuje, ten nie będzie jadl“.

Tow. Arciszewski wykazał, że zarówno 
ludowcy, jak i obrońcy obszarników traktują 
egoistycznie sprawę tak ważną, jak wyżywie­
nie kraju, że nic ich nie obchodzą wszelkie 
dane cyfrowe i argumenty, powtarzają stale 
jedno: chłop chce wolnego handlu. Reprezen­
tanci „ludowi" dbają tylko o kieszenie boga­
tego chłopstwa, małorolni i bezrolni bowiem 
zboża państwu nie oadzą, odwrotnie rząd mu­
si im przyjść z pomocą, gdyż nie będą w sia­
kie płacić cen paskarskich.

Wtedy, gdy brak 60,000 (!) wagonów zoo- 
źa na wyżywienie kraju, gdy ni© jesteśmy w 
stanie zakupić zagranicą, zdawałoby się, że 
sejmowi przedstawiciele będą mogli zrozur 
mieć straszne pcloż, To kraju i uchwalą taką 
zasadę, która zabezpieczy Taj przed głodem.

Nie pomogły jednak żadne argumenty i 
cyfry — rezultat gloerwarJa nad wnioskiem, 
aby projekt rządowy słał się podstawą dysku­
sji, był następujący: 22 glosy przeciw, 7 gło­
sów za (P. P. S. i N. Z. R.).

Tow. Arciszewski złożył votum mniejszo­
ści.

Zasada sekwesfru została więc od rzuco­
na.

****
Wczoraj posłowie, należący do grupy Stać 

pińskiego wystąpili za Zjednoczenia Stron­
nictw ludowych.

Wczoraj wyszedł 1-szy numer „Trybuny",
tygodnika, podpisanego przsa tow. Wołerta, 
jako redaktora odpowiedzialnego. Pismo to 
nio jest organem partyjnym, ale służyć będzie 
sprawie socjalistycznej.

Na treść 1-go numeru okładają się artt. 
Od Redakcji. — Błędy, które się mszczą. — 
Recepta. — Progi am skarbowy ministra Bi­
lińskiego (tow. Herman Diamand). — Staty­
styka. — Syndykalizm inteligentów (W. Wo- 
lert). — Oleandry (W, Sieroszewski). — Z 
Korfaroeji. — Sztuka r. socjalizm (tow. Jan 
Hem.pel). — Dwa listy (List Amerykańskiej 
Partii Scc. do Iow. Daszyńskiego w oprawie 
prześladowania soc. w Stanach Zjednoczonych 
i Ust tow.. Daszyńskiego do Wilsona). — In­
terpolacja w sprąwie Lindego. — Teatr. — 
Sprawozdania.

Bogata i ciekawa treść I-go numeru sta­
nowią d o trą  wróżbę na przyszłość.

Życzymy nowemu pismu jaknn‘lepszego 
! rozwoju i jaknajwiększej poczyt

zolueji przezeń przedstowi.L&j, rewolucję ro- Eai silą każe mu wracać aa posadę, 
syjską nazwano najszczęśliwszym zdarzeniem , W ien sposób nauczyciel, ten benjamfnek,

który (zdaw ałoby  się) je s t otoczony najrzul-iw mstor,i proletariatu, które z konieczności 
musi ułatwić rozwój rewolucji w lanych kra­
jach. Rezolucja głosi konieczncść uciekania 
się do gwałtu, jako obrony przed gwałtem 
fcuiżuazji, zdobycia władzy i zabezpieczenia 
zdobyczy rewolucyjnych. Przy wyborach socja­
liści winni szerzyć i sp legować propagandę 
zasad komunistycznych w celu przyśpieszenia 
nipadku organów władzy burżuazyjnej.

Rezolucja ta o charakterze wybitnie ko­
munistycznym otrzymała 45,411 głosów, pod 
czas gdy rezolucja abstynentów, jeszcze bar­
dziej „rewolucyjna", zdobyła 3,417 głosów, 
zaś odłamu umiarkowanego (grupa Turatłe- 
go) — 14,380 głosów.

Siwajcarja. Donosiliśmy już, że w głoso­
waniu powszechnem członków paifcji socjali­
stycznej w sprawie przynależności do 2-ej, czy 
też 3-eiej Międzjuarudówki, większość wypo­
wiedziała się przeciw tej ostatniej, pomimo, 
i a  na ostatnau zjeźdzre partyjnym większość 
delegatów była za przystąpieniem. Fakt ten 
tłumaczy się tą okulitznością, że w wyborach 
delegatów na z.,azd, bardzo znaczne roniej- 
ezości niektórych organizacyj nie mogły wy- 
elać przedstawiciela; członkowi© całego szere­
gu organizacyj steroryzowanych przez komu­
nistów nie chcieli współpracować z niani i, ko­
rzystając z odpowiedniego punktu ustawy par­
tyjnej, zażądali referendum, które też wypa­
dło na niekorzyść komunistów. Do rozłamu 
partyjnego prawdopodobni© ni© dojdzie, raz 
dlatego, że istnieje ju l odrębna grupka ko­
munistów, nie ciesząca się żadnemi prawie 
(wpływami, powtóre zaś dlatego, że wzmagają­
ca się w kraju reakcja silnie scementuje orga­
nizacje robotnicze w ich walce % burżuazją?

Z biura międly narodowego iwiązku za-
wodowego. Biuro to ma swą siedzibę w Am- 
Blerdamie, w domu własnym. Zadaniu biura, 
tiby na konferencję w Waszyngtonie dopusz­
czono _ takie przedstawicieli robotników Nie­
miec 1 Austrji staŁo się zadość. Wobec tegó 
[Biuro postanowiło, aby wszystkie należące de 
'Międzynarodówki zawodowej sekcje narodo­
w e  wzięły udział w konferencji Waszyngton 
ekiej. Oprócz tego Biuro wystosowało Ust &■ 
(rządu sowieckiego w Rosji i organizacyj ro­
botniczych w sprawie wykonania uchwały o- 
statui ego zjazdu amsterdamskiego o wysłaniu 
ŁomL?,i międzynarodowej do Ro^ji. w  pierw­
szych miesiącach roku przyszłego ukaże się or­
gan Międzynarodówki w czterech językach na­
razi e.

Nasze związki zawodowe zdają się prze­
strzegać politykę abstynencji i bojkotu, jako 
najskuteczniejszą metodę do osiągnięcia socja-

szę troskliwością wszystkich, staje się niewol­
nikiem, jest scolae adscriptus.

Ale dlaczego benjaminki uciekają?
Ponieważ otrzymują pensje niższe od mi­

licjanta, ba, niższe od pensji... pomocnika pi­
sarza gminnego. A wiecie, kto to jest pomoc­
nik pisarza gminnego? Jest to chłopak kilku­
nastoletni, który uczy się jeszcze pisać...

Nauczyciel z wykształceniem seminaryj- 
nem może dzisiaj otrzymać, jako urzędnik, ja­
ko milicjant, w kraju czy na kresach uposa­
żeni© l'/a, często 2, a nawet 3 razy większe, 
niż na posadzie szkolnej.

I ministerjum nie pomyślało o fem, aże­
by place nauczyciela zrównać z pensją urzęd­
nika, ale zajmuje się... wyłapywaniem ucie­
kinierów i przymuszaniem ich do belferki. O- 
czywiśei© do belferki, ponieważ to będzie i 
n.cie być tylko juź belferka, praca narzucona, 
wstrętna..

A wiecie, ilu takich uciekinierów jest po­
śród nauczycielstwa ludowego?

30%!
To też mówią, ie  szef szkoła'clwa ludo­

wego w ministerjum tworzy specjalny oddział 
wywiadowczy, który ma się zająć śledzeniem 
miejsc pobytu swych niewolników.

Niewolnicy ministerialni jednak znaleźli 
sposób na p. szefa i stworzyli orgamzaeję 
konspiracyjną dla ukrywania swych kolegów.

Rzeczy zaszły tak daleko, że na ostatuiein 
posiedzeniu Sejmu postawiono w tej sprawie 
wniosek nagły. Npgtóść przeszł3... mimo nie­
chęci „witosików", którzy są wrogami nauczy­
cielstwa ludowego. „Cysarskie dzieci" nie 
chcą się uczyć.

Zyslaw.

*•—- i n  ii n~i niHfrTr>ni-iin r ŵ <iq r u m  -iiin iii.ru-im~

Erónika sejmowa.
Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie 

Komisji wojsKowej i zagranicznej. Szef szta­
bu pułkownik Haller j wice minister spraw 
wojskowych gen. Majewski zdawali sprawę z 
potożeuia wojska naszego pod względem go- 
spoaarcz,. m. Wice-oiinister spraw zagranicz­
nych, p. Skrzyński, mówił o sytuacji pohtycz­
nej, w jakiej znajduj© się Polska.

Iow’. Daszyński w pięknem przemówie­
niu, które zrobiło wielkie wrażenie, mówił o 
konieczności zawarcia pokoju i prowadzenia 
polityki rzetelni© demokratycznej. Dzielnie 
uzupełnił jego wywody tow. Moraczewski.

Paseł Aausz (ludowiec z „Wyzwolenia") 
mówił, ż© z jecnej strony należałoby zawrzeć 
pokój, al© z drugiej strony — ni© wypada za­
wierać pokoju z bolszewikami.

Dalszy ciąg posiedzenia odłożono na 
dziś, na godz. 9 i pół.
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T c lc c r a n iy .
I m U P i l s l i p  s a p  C a s t e

W arszaw a, 15 październ ika.
(P . A. T ) .  K om un ika t S ziabu G en e ra ln e­

g o  i  d n ia  15 b. m.:
F ro n t litew sko  * b ia ło ru sk i: A tak i n ie ­

p rzy jac ie lsk ie , p ro w ad zan e  gw ałtow nie  na na­
sze  pozycje na p o łudn ie  od P olocka w re jon ie  
K am ień  — L epcl, pom im o w zm ocnienia si! 
bo lszew ick ich  zostały p rzez  n a s  k rw aw o  od­
p a r te .

Na reszcie  fron tn  spokój.
F ro n t w ołyński. Nic nowego.
W  zastęp stw ie  Szefa S ztrbu  G eneralnego  

H a lle r  pu łkow nik .

Z s ł n e ł c D l a  ( t e s l i ; .
W arszaw a, 15 październ ika.

(P . A. T .). C zeskie b iu ro  p ra 3owe ogla- 
«za w iadom ość u rzędow ą: C zesk ie m ini­
s te r  jum  sp raw  zagranicznych konsta tu je , że 
godziło  s ię  n a  p leb iscy t pod kilkom a zasadni- 
czem i w aru n k am i: p raw o głosu  ty lko dla
p n y u a le ź n y c h , ew akuac ja  n ie ty lko  w ojska, 
a le  i m ilicji.

C zesko * słow ack ie  m ln iste rjum  sp raw  
tag ran iczn y cb  w oczekiw aniu  urzędow ej oo- 
lyfikacji o św a d c z a  zgóry, iż n ie  m ogłoby u- 
*nać decyzji konferencji pokojow ej, sprzecz­
n e j  z tem i zasad am i"

lołoraia niste-jMtlit
P oznań , 15 październ ika .

(P . A. T .). N ow om ianow any kom isarz  
p o lsk i, m ający czuwać nad  p rzep ro w ad zen iem  
w aru n k ó w  u k ła d u  po lsko -n iem ieck iego , p. 
K rzyżank iew icz, b aw ił pom iędzy 1 i 5 paź­
d z ie rn ik a  na G órnym  Ś ląsku . Z w iedzał on 
w ięz ien ia  w K atow icach, Bytom iu, K aciborzu 
1 G liw icach. W ięzionych tam  Polaków  trzym a­
ją  N > m ry  często w osohnych celach po jedyn­
czo. W w ięzien iu  w Bytom iu b ra k  w entylacji. 
O dżyw ianie je s t bardzo  liche. P rzy  te j sposob ­
n ośc i u d a ło  się  kom isarzow i p o lsk ie  nu 
• tw ie rd z ić , że N iem cy trzy m ają  Polaków  lie  
ty lko  w w ym ienionych  już w ięzien iach , lecz i 
w  Innych np. w G łogow ie, N issie, K ościerzy­
n ie , L am sdorfie  i innych. P rzed staw ic ie l Pol- 
s h ! zw rócił się  z tego pow odu do rządu  n ie­
m ieckiego, ażeby przygotow ano osobną lis tę  
Z nazw iskam i w szystkich P olaków , trzym a­
nych  w w ięz ien iach  n iem ieck ich .

P aryż , 15 paźd ziern ik a . 
(P. A. T .). (R adjo tel. st. pozn.). F o rm aln e  

■głoszenie a k tu  ra ty fikacji tra k ta tu  pokojow e­
go p rzez  F ran cję , A nglję , W łochy, B etgję i

w inni uznać rząd  w Omsk u i dostarczyć finan  
so w ej pom ocy je j reo rg u n iza to ro in .

W iedeń , 15 październ ika .
(P . A. T .). B iuro  lio re sp . donosi z M.ta 

w-y pod d a tą  13 b. m.: B iuro W olffa donos 
żo na fioue.-e m iędzy w ojakam i rosy .sk iem i a 
lo tew sk iem i rozw ija  się  ożyw iona akc ja wo­
jen n a . O statn io  a rm ja  ło tew sk a  o trzym ała  po 
silk i w liczb ie 6.000 żo łnierzy  estońsk ich . Ko 
sjan ie  za .ę li L źv .in o u jś-ie  i B olderaa .

W iodeń, 15 pazd ziern tu a .
(P. A. T .). W ied eń sk ie  b iu ro  k o resp . do­

nosi z H eising fo rsu  pod d a tą  13 b. ra. W e lle  
nadeszlych  tu  w iadom ości po łożen ie  nad 
Dzw iną n ie  zm ien iło  się. Po obu stronach  
fron tu  bardzo silny  ogień  a r ty le r ji. Ogłoszono 
b lokadę Rygi. P u łkow nik  A w alow  B erm ont u- 
czyuil rządow i ło tew sk iem u  now e propozycje, 
k tó re  rząd  len  odrzucił. Rząd es tońsk i w ysyta 
n a ra z ie  na pom oc Łotyszom  je d n ą  dyw izję. 
Łotysze m ają  za to odstąp ić  Estończykom  
W alk. A rm ja północno zachodnia rozpoczęta 
na całym  froncie a ta k  w k ie ru n k u  Pskow a i 
Gatczyny. Psków  m a s ię  znajdow ać pod ;g- 
n iem  dział. Anglicy skon fiskow ali w zatoce 
F iń sk ie j trzy o k rę ty  n ie m ie ck ie

W iedeń, 15 październ ika.
(P . A. T .). Teł. Cum-p. donosi z P aryża 

pod d a tą  15 b. ni.: P osels tw o  rosy jsk ie w P a ­
ryżu ogładza urzędow o: W edług różnych Wia­
dom ości. ukonsty tuow ała się  p ew na liczba ge­
nerałów  i u rzędników  rosyjskich  w B erlin ie  
pod nazw ą „R ządu zachodnio  - rosy jsk iego". 
P ozostają oni w stosunkach  z niem ienkiem  
siłam i w K urłan ji. Ażeby zapobiec n ieporo­
zum ieniom , poselstw o ro sy jsk ie  w Paryżu 
św iadcza, że jed en  tylko rząd rosyjski ma pra- 
woi nosić tę nazw ę, m ianow icie rząd Kolcza- 
ka, m ający tym czasow ą s ied z ib ę  w Om sku 
G eneaał D en ik in  przyłączył się  zupe łn ie  do 
K olczaka, a także i inne rządy  uznały 
zw ierzchnictw o K olczaka. Poniew aż osobisto­
ści, baw iące w B erlin ie , n ie  u trzym ują kon­
tak tu  z Kolczakłem , D enik inem  i Judeniczem . 
zatem  n ie m ają upow ażn ien ia do p rzem aw ia­
n ia w im ien iu  Rusji.

P aryż , 15 paźd ziern ik a .
(P . A. T .). (R adjo tel. sl. pozn.). 7. Łotwy 

donoszą w dalszym  ciągu o trw ających  wciąż 
atakach  niem ieckich  w ojsk , zasilanych  Drzez 
n iem ieckich  ochotników .

Itattjoiiiirt iis j js lt -a M tt ij  a lilia .
W ilno, 15 październ ika .

(P . A. T ) .  G arn izon  litew sk i w Szaw lach 
•został rozbrojony przez w ojska niem iecko-ro- 
sy jsk ie. L itw in i oczekiw ali ro zb ro jen ia  h! 
d łuższego czasu, a w dn iu  krytycznym  czuw ali 
do 2-ej w nocy. W trzy godziny późn iej zask >- 
czono ich i rozbrojono p raw i > bez w alk i. W

W icie li k lasow o-robotniczych O rganizacji KuI-J 
lu ra lu o  - O św iatow ych, w zględnie p rzed staw ił 
cieli W ydziałów  K uitu ralno-O św .a tow ych  Iwjn> 
p era ty w  i Zw iązków  zaw odow ych.

P ra w o  do udziału  w Z jeżdzie p r z y s łu g i  
je  w szystkim  Iow. członkom  P. P. S-, b iorącym  
udzia ł w p racy  ku ltu ra lno -ośw iatow ej, wzgięda 
n ie  in te resu jący m  się  tym i zagadn ien iam i.

Osouy n .en a ież ące  cm P. P. S. wziąć m>4 
gą udzia ł w Z jeździe tylko za zgodą C en tral*  
n e g j W ydziału K ulturalno-O św iatow ego.

IV . O rgan izacje p a rty jn e  pow inny  p rze d  
dn iem  23 p aźd z ie rn ik a  zaw iadom ić S ek re tą - 
r ja t C en tra lnego  W ydziału K ulturalno-O św m t. 
o ilości przybyć m ających na Z jazd towarzy-. 
szy i tow arzyszek .

V. S e k re la r ja t C en tra lnego  W ydziału Kul-] 
tu ra ln o  - O św iatow ego czynny je s t codzienm e 
od g o i z. 11 — l i i  — 8  w lo k a lu  „Robotni.-, 
ka" , W areck a  7.

C en tra ln y  W ydział K u ltu ra ln o -O św ia to w i 
S ok re tarjaL

P ism a p a r ty jn e  p roszone  są  o przedruIĆ 
n in ie jszego  okó ln ika .

Iścia parł
P o s ie d z e n ie  C. K . W .

D z!ś, t. ; .  w e  c z w a r te k , o godz. 6 -e] p® 
poi. w  lo k a lu  Z w iąz k u  P o lsk ic h  P o słó w  So­
c ja lis ty cz n y ch  o d b ę d z ie  sic  p o s ie d z e n ie  C . 
K. W .

Do w szystkich organizacji P . P . S.

O rganizacje dzieln icow e, położone poza 
m iastem , w k tórym  rezydu je  0 . K. U., o ile Oi 
trzym ać życzą bezpośredn io  okóln ik i C. K. W. 
i C en tra lnych  W ydziałów , zaw iadom ić o te ra  
pow inny S e k re la rja t G en e ra ln y  C. K. W., po*, 
dając ścisły  a d re s  K om itetu  D zielnicow ego, 

S o k re ta r ja t G oneralny  P. P. S. 
P ism a  p a r ty jn e  p roszone  są  o p rz e d ru k  

)0  wyższego.

Centralny Wydział Archiwalny P. p. {J,
Do Komitetów Oki\goi\ych i Redakcji wszysl- ' 

kich pism partyjnych
Trzydzieści lat wytężonej walki o wyzwolenie, 

którą klasa robotnicza w Polsce prowadziła w *&- 
runkrch najcięższego ucisku i represyj politycznych, 
me pozwalały dotąd należycie zorganizować gro­
madzenia materjatów archiwalnych i dokumentów 
hisłorji ruchu robotniczego, i  niezliczonej il o Sc i 
pism. odezw, wydawnictw z tego czasu, z dokumen­
tów, które częstokroć są jedynym uiaterjalem dla 
przyszłego badacza i historyka dziejów ruchu socja­
listycznego w Polsce, — niemała część zaginęła be*- 
powrotnie skutkiem braku należycie zorganizowa­
nego archiwum partyjnego. W zrozumieniu konie­
czności stworzenia takich zbiorów archiwalnych, C,. ręce  n a p a s tn ik a  w padło  przeszło  100.000 mk. . ,

P o ls  .ę  n as tąp i za 2 d n i. T ra k ta t pokoju\W  dokonanym  fakcie zap roponow ała  koineu- R- 'V. powoła! do życia Centr. W ydział Archiwal-
n a b ie rz e  w ów czas mocy obow iązującej d a  n ien tiecko -rosy jska  uk łady. L itw in i zażą- °y c - K- W. i wzywa wszystkie organizacje partyj-

L yon, 15 październ ika, d a li zw rotu  b rou i i op ró żn ien ia  zajętych bu- 00  do współdziałania z Centr. Wydz. Arch. Wobeo
(P . A. T ) .  (R a d jo te l. st. w a rsz ) . Stosun- dynków  K om enda n iem iecko -ro sy jska  zażą- konieczności zgromadzenia w Centralnym Archi-

dala dobę do nam ysłu . wum możliwie najobfitszych makrjalów, dotyczą-,
Rozbrojony oddział litew sk i p rzeszed ł w ci’uh ruchu w ostatnich dziesięcioleciach. C. K. tt',j

m iędzyczasie częściowo na s tro n ę  n ie m ie c k v  organizacjom i towarzyszom przekazać do

Id  dyp lom atyczne m iędzy F rancją  i Niemca 
m i zostaną n aw iązane  z chw ilą w ejścia w ży- 
d e  tra k ta tu  pokojow ego. W brew  pogłoskom  
ja k ie  rozpow szechniano od pew nego  czasu, 
rząd  francuski n ie  m a w idocznie zam iaru  wy­
s ła ć  am b asad o ra  do B orlina. R eprezentację 
F ran c ji obejm ie  tam  chargć d ‘i ffa ires na czas 
n ieo k reślo n y . P rzed staw ic ie la  jeszcze n ie  wy­
znaczono.

loiysie I M i a  o li-ij oiraitdii.
B erlin , 15 październ ika 

(P . A. T .). „L o k a lan ze ig er"  donosi ze 
Szczecina: P arow iec „ I ło lsa tia "  o pojem ności 
3000 ton, w łasność szczecińskiego p rzed się­
b io rstw a żeglugi K u nsknanna , zosta ł przez 
•władze ło tew sk ie  zajęty . P aro w iec  ten slu- 
ty l  do przew ozu jeńców  i zdobyczy w ojennej. 
Załogę tego o k rę tu  in te rnow ano  w L ibaw ie. 
iWedluig nadeszłych tu w iadom ości, do tąd  nie 
u jaw n iły  się  jeszcze zarządzenia b lokady  na 
•wodach b a łty ck i: h. W szystkie okręty  n ie­
m ieck ie , k tó re  w o sta tn ich  dn iach  w yjechały, 
do ta rły  do celu podróży, w zględnie zaw inęły  z 
konieczności, do  portów  położonych po drodze 
lu b  też pow róciły  do po rtu , z k tórego  w yje­
chały.

B lujań  iJ liilljń itl.
N auon, 15 październ ika . 

(P . A. T .). (R adjo tel. stacji poznańsk ie j). 
2  K u rlan d ji donoszą, że zachodnio  rosy jska 
r a d a  ce n lra ln a  w M itaw ie została  rozw iązauą 
a  je j m iejsce zajęło  g e n e ra ln e  g u b e rn a t ir- 
*lw o. G en e rr l-g u b e rn a to re m  m ianow any  z<> 
• ta l  pu łkow nik  ro sy jsk ie j gw ard ji S ch e ite -  
m ann . W M itaw ie ogłoszono s ta n  ob lężen ia . W 
m ie śc ie  p a n u je  spokój.

N auon, 15 październ ika . 
(P . A. T .). (R adjo tel. stacji poznańsk ie j). 

N astępca gen . von d e r  GoUza, gen . porucznik 
E b e rh a rd t zaw iadom ił rząd  ło tew sk i, że objął 
n ac ze ln e  dow ództw o szóstego k o rpusu . Zazna- 
tT j ’ rów nocześn ie , iż działać zam ie rza  w po­
ro z u m ie n iu  z  rząd em  ło tew skim .

N auon, 15 p aźd ziern ik a . 
(P . A. T .). (R adjo tel. stacji p o znańsk ie j). 

Utw orzony pod ang ie lsk im  p ro tek to ra tem  r i-  
■yjski rząd  północno zachodni w N arw ie z

rosy jską , częściowo rozszed l się  do domu.
W innych miejscowośria-eh odbyw a się 

rówmież ro zb ra jan ie  oddziałów  litew sk ich . W 
R adaiw illiszkach  w ładze n iem ieeko-rosy jsk ie  
a re sz tu ją  wxijskowych litew skich .

B l e t t  Blilj! B.
N auen, 15 paźdz!ern ika .

( P  A. T .). (R adjotel. j i  w arsz ). Z Ki- 
len ji. Z G dańska donoszą, że b lokada Bałty­
ku w yrządza ogrom no szkody życiu gospo­
darczem u. W szelka kom unikacja Kilonji z 
w jb rzeżem  sta je s :ę w ątp liw ą. G dańsk  znaj­
dzie się w sytuacji bardzo trudnej, ze względu 
aa opóźn'em ’e transpo rtów  wogla i śledzi. Nie 
można było zaw iadom ić o b lokadzie sta tków  
handlów ; ch, będących już w drodze, gdyż nie 
posiadają  or.e ap ara tó w  rad jo tclcgrabcznych . 
S ek w estr w olnego porlu  H am burg*  rosia ł 
zniesiony i finny  zagran iczne m ogą tam  przy­
wozić sw oje tow ary.

CłjWilłt L l’3t.
N auon, 15 październ ika .

(P. A. T .). (R adjo tel. stacji poznańsk ie j). 
O dpow iedź N iem iec na no tę Focha w ysłaną 
będzie natychm iast, skoro  od poszczególnych 
p 1st w zw iązkow ych nad e jd z ie  zaw iadom ie­
n ie , iż zgadzają się  na treść  odpow iedzi.

[3I!i:!bj M f c ł
O k ó l n i k  3 .

C en tra ln y  W ydział K ulturalno-ośw iatow y 
P. P . S. k o m un iku je  w szystkim  organizacjom  
p arty jnym  co n a s tę p u je :

I. Z jazd działacży K ultu ralno-ośw iatow ych  
odbędzie  s ię  cuuia 1-go i 2-go lis to p ad a  w K ra­
kow ie (ul. D unajew sk iego  5, lokal Zw. Zaw ).

I I .  P ro jek tow any  p o rzą d ek  dzienny  ]e?t 
nas tęp u jący :

1) Z aga jen ie . 2) W ybór p rezy d jn m , 3) Za­
g ad n ien ia  k u ltu ry  p ro le ta rja lu , 4) Form y ro ­
botniczego ruchu  ku ltu ra lno -ośw iatow ego , 5) 
O pieka nad  dzieck iem  p ro le ta rjac k iem . 6 ) Ke- 
[orniu szkoln ic tw a, 7) O rganiza. ja  młodzieży 
robotniczej. £) O rgark-a ja pracy ośw iatow ej,

aow tóko  rządów  sprzym ierzonych  v.z0 l^dein  
Tlosji, m ów i, że p ro b le m a t bałtyck i je s t m j-

nej>.
L janczow em  na czele, został w ezw any przez s  o rgan iza, y jne (m . in. szkoły party j- 
r z ą i  es tońsk i, aby  p rze s ied lił się poza g ran icę  ■'* '
k ra ju .

P ary ż , 14 p aźd ziern ik a .
(P . A. T .). (H a sa s ) , „ l e m p s 1’ badając  sta­

l l i .  D elegatów  n a  Z jazd w ysyłać pow in ­
ny:

1) O kręgow e, w zg lędn ie  lo k a ln e  k o m ite ­
ty paióyjne, 2) F ra k c je  P. P. S. w Radach 
m M sk icb . R ady D elegatów  Robotniczych

draż łiw szom  zeza^n i^n iem  n ie rozw iązanej}  (N fof.-^ocjal.).
jeszcze wielkiej kwe&tji rosyjskiej. Ałjanei po, i Pożądanym jest również, udział przedsta-

Cenlratnego Archiwum wszelkie zbiory i archiw a. 
Redakcjom pisin i wydawnictw partyjnych C. K. W, 
poleca przysyłać do A rch.winu 2 egz. każdego wy. 
dawuictwa.

Wysyłać należy pod następującym  adreseraSJ 
W arszawa — ul. Pięluia 31 m. 2, T. Szturm i *
SZttl'MU.

S ek retaria t G eneralny Polskiej P artjtj 
Socjalistycznej.

Pom oc dła P . P . S. z A m eryki. W  braf* '
nim  o rg an ie  „D zienn ik  Ludow y" z d n ia  17,: 
w rześn ia  1919 r. zna.du jeu iy  fotografię czeku, 
w ysłanego n a  ręce tow. 1. D aszyńskiego. Czek 
ten je st w ystaw iony na sum ę 5J,000 mk. p o i - ‘ 
skioh. J s s t lo  już czw arta ra ta  ze zb iórki, ja k ą  
na  P. P. S. pod hasłem  „Na w alkę o P o lskę 
d la  robotn ików  i chłopów " urządza w A m ery-j 
oe nasza  b ra tn ia  organizacja, Z w iązek Pol­
skich Socjalistów . Cgólcui w yslauo do  krayu 
130 tvs. m k. polskh-h.

W tym że num erze „D zienn ika L udow e­
go" znajdu jem y pokw iłow an ie ze sk ład ek , t  
k tórego w ynika, że do d n ia  17 w rześn ia r. b. 
łączn ie z sum a, u dzieloną przez o sta tn i nad­
zwyczajny Zjazd P. P. S. w wysokości 1.4S2 
doinrńw  — ogółem  zebrano  8,417 doi. 73 c e n t

Wssyscy railr.i P. P. S. są proszeni na posie­
dzenie mające s :ę odbyć dnia 16 października «. 
godz. 6 wiez. w lokalu Redy miejskiej.

Tow. tow. Niedziałkowski, Pnżak, Sfofanowskł 
i Jesień  proszeni są o przybycie do S ek re ta rja tJ  
K. W. we czwartek o godz. 7 wieczór.

Do członków Wj działo org. - agitacyjnego!
Dziś o godz. 5V< popot. odbędzie się posiedzeń ® 
Wydziału org-agitacyjnego. Sprawy b. ważne. Pr»- 
szeni są o przybycie towarzysze: Łopuska. Zarem­
ba, Kwaśnik, Żerkow ski, Kompata, Niemczyk, Pio- 
trow ski, Kcvvrl'ewski, Mamczar, W ronowski i przeje 
Siawiciel W ydziału kulturalno - oświatowego.

Do członków dzielnicy Starówka i śródm ieście!)
W piątek o grtóz. 6 wierz, w lokalu O. K. R. współ-, 
ne zebraui® dzielnic Starom iejskiej i Śródzmoj^ 
sklej.

Do członków Komitetu dzielnicy Mokotowy
skioj! Dziś o godz. 6 wlecz, w lokalu dzielnicowym, 
P agrteta  n r 12a. odbędzie się pos'edzenie IvO'mito- 
tu dzielnicy Spraw y bardzo ważne. Wszyscy czloiz. 
ko wie pr>~z-ni są o punktualne przybycie.

r e l i i e p .l n itiii1
Z Kem. CentT. Zw. zaw. Dziś. w czwartek, « 

godz. 6 i4 wiecz. odbędzie się kolejne posiedzenv® 
Wydziału Wykonawczogo Komisji Centralnej kU-
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•owych Związków zawodowych. W szystkich eztoa-
je ó w  Wydziału Wykonawczego uprasza s i ę  o bez- 
Jwzględno przybycie.

Z Rady klasowych Związków raw . W dniu  17
października r. b. o godz. 8 w ie c l, w u l i  Związku 
•k ó  rżanego przy ul. Żytniej n r. 18a odbędzie się 
rodczyt wygłoszony przez ob. Sznuka ua tem at „U- 
fcezpieczenia robotnicze wogóle".

Rada klasowych Związków zaw. uraądza sze- 
t e g  odczytów w lokalach związków, z dziedziny u- 
ł.ezpieczeń społecznych następujących prelegentów : 
ifjza.uk — „O ubezpieczeniu wogóle", Siw ik — ,,0  
'kasach chorych", lle ryng  — „O ubezpieczeniu od 
w ypadków ", Marek — „O ubezpieczeniu od braku 
Ipracy". O każdorazowym odczycie i miejscu będą 
zaw iadom ienia w p rasie  i J żseo w lokalu związku.

(m) Zażegnanie strajku w tclelonach. W spża- 
iwie zaprzestania pracy w telefonach warszawskich 
idowiadujemy się, że pracowników obowiązywała 
umowa z zarządem telefonów do 1 lutego roku 
przyszłego, lecz z powodu drożyzny, pracownicy by­
li  zmuszeni zerwać umowę, występując Z następu­
jącym i żądaniam i: dodatek drożyżuiauy, oplata za 
w pisy szkolne, płaca za wszystkie dn i świąteczne, 
iprzypadające w tygodniu, odszkodowanie w form ie 
.'1,000 mk. za każdy przepracow any rok  1 trzynasta 
■pensja.

Rokowania toczyły się  w m inlsterjum  pracy i
doprowadziły do zażegnania strajku. Przyznano na­
stępujące żądania: dodatek drożytaiany, zapomogę 
'(bezzwrotną) w wysokości miesięcznego zarobku, 
n a  cieple ubranie i oplata za wpisy szkolne. Wczo­
ra j rano wszyscy pracownicy przystąpili do zajęć.

„Z serca ludu". Poranek artystyczny, zorgani­
zow any przez ,,Scenę i Lutnię Robotniczą" odbę­
dzie się w niedzielę 13 b. m. o godz. S popol. w

'sa li Handlowców’, Sienna c r. 16. Wykonawcy Lucy- 
Ła  Brusendorfiowa — mezzo-sopran, Zolja Fei- 
Etówna — sopran, A njonina Sokolicz, a rt . dram ., 

.A n to n in a  W iłlówna, aVt. baletu, A lfred Leyden, 
skrzypek, Bolesław W irski, tenor, dyr. Meyerhobi, 
akom panjaniont, oraz członkowi© „Sceny i Luta: 
Robotniczej". Bileiy dla członków o"g. robotniczych 
2 mk., d la gości 3 mk. 50 len. do nabycia w klu­
bach rob. a a  W olskiej a r. 44 i na  Żytniej a r . 24/23.

ZjGie gospodarcze.
Rynek pieniężny: Kursy państwow ej Centrali

D ew iz z dnia 14 października 1919 r.
Dewizy 1 Banknoty 

K upco i sprzed. Kupno i sprzed 
Funty szteilingi 148.— 150.— 147.— 151.—
Dolary Stan. Zjedn. 85.— 35.50 34-75 85.75
Dolary Kanad, — — •— 32.25 83.25
F rank i franc. 4.15 4.25 4.10 4.25
F ran k i szwa je. 6.35 6.45 6-30 6-50
F ran k i belgijskie 4.15 4215 4.10 4.25
L iry 8.50 85 5  8.45 860
M arki fińskie 157.— 159.— 150.— 160.—
L eje runa. 165.— 170.— 165—  173.—
L ew y bulg. —.— —.— 79.— 81.—
Floreny U u lend. 13.05 13.25 12.95 13.35
Korony szwedzkie 86 0  8-75 G53 880
Korony norw eskie 6.10 8.10 8.06 8 30
Korony duński© 7-60 . 7.jo 7.55 7.80
M arki niem . 138.— 110.— 187.— 140 —
(drobne do mk. 10) —.— —.— 100.— —
Korony niem .-austr. —.— 52.— —.— 52.—
Koro-uy czeskie 10J50  102.— 100.— 107.50

K urs przerachow anra na korony 53.—.
Notowania giełdy w arszaw skiej: rub le  carskie 

116.50 — 118.—, korony 54 — 64.25.

K redyt am erykański. „Malin" z  dnia 14 wrześ­
n ia  donosi, ze wielcy przem ysłowcy amerykańscy 
w ystąpili z  projektem  utw orzenia tow arzystw a, któ­
r e  zabezpieczyłoby długoletni kredyt tym pań­
stwom europejskim , których stan finansow y jest 
krytyczny. Decyzja ta Jest wynikiem  znacznego 
sm niejszonia s ię  eksportu  am erykańskiego, spo­
w odowanego spadkiem  kureu papierów . Zamówie­
n ia , danego przez Be’gję na 400 lokomotyw t 20 000 
wagonów, a  i© było można przyjąć z pow odu braku 
k redytu .

W spraw ie Importu do Polski wyrobów meta­
lowych i maszyn. W sobotę dnia 11 b. m. w pań­
stwowej Komisji przywozu i wywozu odbyło się z 
udziałem przedstaw icieli przemysłu i handlu posie­
dzenie w spraw ie unorm owania importu do Polski 
maszyn i wyrobów metalowych. W związku z usta­
nowieniem Centrali dewiz i z koniecznością oszczę­
dzania szezup ych zapasów waluty zagranicznej, u- 
aRlono podział artykułów  importowych z branży 
m etalurgicznej i mechan cznej na kalegorje, w za­
leżności od znaczenia danego tow aru d la  rynka 
krajowego.

Uchwalono zbierać się perjodycznie co drugą 
sobotę, w celu rew idow ania podziału na kategorie 
yt m iarę dalszego urucham iania przemysłu.

Państwowa Komisja przywozu i wywozu za­
m ierza podjść analogiczną akcję 5 w stosunku do 
pozostałych artykułów  importowych.

Kronika.
Obchód rcccnicy gjednocromb wojska polskiego. 

K powodu odbyć się mającego w K rakow ie w <ln. 
19 b. m. uroczystego obchodu zjednoczenia wojska 
polskiego łącznie z obchodem 5-ej rocznicy wymar* 
e z u  w p o le  2-ej brygady Legjonów Polskich otrzy­
mały dowództwa okręgów  generalnych odpowied­
n ie  rozkazy, a m ianow icie: oddziały wyślą na uro­
czystość delegacje, oficerom zaś 2-ej (karpackiej) 
brygady b. Legjonów Polskich, udzielane będą spe­
c ja lne  urlopy — o 11© w arunki służbowe pa to po­
zw olą — oa wyjazd do K rakow a n a  3 dni, L J. 18, 
19 i 20 b- m.

(a) Liga pokoju. P ierw sze pow akacyjne zebra­
n ie  Jtetekiego Stow arzyszenia Przyjaciół P ok iju  
jwyznaeaouo na  sobotę, dn ia  18 października. Na 
posiedzeniu tern dr. J. Polak, k tóry  pow rócił z de- 
łcgacji a A m eryki i A ngiji zda sp raw ę z© zwiedze­

n ia  pokrew nych stow arzyszeń l  Ich pracy. W  Pa­
ryżu pow stało identyczne polskie stow arzyszenie; 
zachodzi pytanie kogo ma cno reprezentow ać ł w 
czyim im ieniu  zabierać głos. Czy w im ieniu  całej 
Polski, czy też w im ien iu  tylko kolonji polskiej w 
Paryżu.

(a) Wynagrodzeni© dla naneZyelclL M agistrat 
postanowił n a  rok bieżący szkolny wynagrodzenie 
nauczycieli szkół cztero-klasowych i  zawodowych 
m iejskich oraz lekarzy szkolnych z 313 m k , względ­
nie 270 mk. za godz. w stosunku rocznym podnieść 
do  norm , opracow anych przez zw iązek nauczycieli 
szkół średnich i przyjętych przez szkoły ś re d a !e. 
Normy to przedstaw iają się, jak następuje: I pię­
cioleci® dla nauczycieli z  wyżsaem w ykształceniem 
400 mk., ze średiniem — 800 mk., za II pięciolecie 
— 450 mk. i 830 mik. dla nauczycieil z III pięciole­
ciem — 500 i 400 mk. Postanowiono rów aitó  po l- 
nieść w ynagrodzenie za wychowawstw-®' w szkołach 
4-klusowyeh m iejskich z obecnych 720 mk. do 1500 
mk. rocznie.

(a) Szkolą rękodzielnicza. W obec niespodzie­
wanego rozwoju 111-ej szkoły rękodzielniczej miej­
skiej n a  P radze i  doniosłego znaczenia tejże szkoły 
dla ludności, m agistrat postanow ił ustanowić w 
niej 2 now® eta ty  pomocnio in s tru k to rek  bieiizniar- 
stwa.

W Stowarzyszeniu Ochrorlabelf, n i. Marszał­
kowska 53a, odbędzie się  w da. 16 października 
(czw artek) w alne zebranie o godz. 5 pp.

Zawiadom ienie. A dm inistracja wydawnictwa 
„K alendarza Wojska Polskiego n a  1920 r.“ prosi 
nas o  zaznaczenie, i e  czasowo w strzym ała p rzy j­
m ow anie ogłoszeń do  k a le n d a rz a " .

Telegram y prasow e % Francji. Na sku tek  in te r­
wencji poselstw a polskiego w Paryżu francuskie 
m iaislerjum  handlu  i  przem ysłu, poczt i  telegrafów’ 
przyznało dla telegram ów prasowych z Francji do 
Polski od 1-go października r . b. op łatę  zniżoną 
fr. 0.1775 za słowo.

Wy ci oczka artystyaz th  pd  stare j Warsrtvwio.
W arszawa w okresie  przedhistorycznym  i w dobie 
książęcej Nazwa i herb  miasta. Kościoły św. Jana, 
Panny Mavji, św. Marcina i  św. ADny. Mury mia­
sta i wieżo - dzw onnice obronnie. C/.asy królo wej 
Bony, Zygmunta -  Augusta i Anny Jagielonki. Re­
nesans w ołtarzach, pomnikach i  domach Warsza­
wy. Odczyt ilustrow any przezroczami, wygłosi prof. 
W. Trojanow ski w sobotę, 18 października o godz. 
8-ej wteoz. w sali Muzeum przem ysłu ł rolnictwa, 
Krak.-Przedra. 68. W niedzielę, 19 października o 
godz. 1-ej pp. odbędzie się zw iedzanie katedry . Bi­
lety w Muzeum.

(m) Samobójstwo uetenia. W  domu m .  S la  przy
ulicy Marszałkowskiej w m ieszkaniu rodziców 
swych pozbawił się życia, za pomocą wystrzału z 
rew olw eru syst. „Parabellum ", 17-letmi Tadeusz 
Łukasz Dubiczyński, uczeń 7-ej klasy shkoly Mazo­
wieckiej. Śm ierć stw ierdził lekarz Pogotowia. De­
nat pozostawił kartkę , w której wyjawił przyczynę 
samobójstwa.

7faznac.zyć należy, ża d a la  11 b. m. w tymże 
domu odebrał sobie życie za pomocą poderżnięcia 
gardła brzytwą obywatel ziem ski, 40-lettu Włady­
sław Zakrzewski, klórogo zwłoki, w chwili samo­
bójstwa Lubiczy iLŁiego, były jeszcze w in.eszka- 
niu. , j

(m) Ilarc© samochodowe. Na ulicy Tamo© przed
domem nr. 40 samochód pryw atny, prow a lżony 
przez szofera W ładysława Biedrzyckiego, przeje­
chał 12-letniego A bram a W einberga (Tamka nr. 
29), którego z raną na głowie i złam aną kością 
szotową przewiozło Pogotowie do szpitala żydow­
skiego.

(m) Ucieczka k e m isa m . Za szpitala dla cho­
rych zakaźnych przy ulicy Pokornej nr. 12 zbiegi 
były kom isarz urzędu śledczego, Edward Lin tn er 
pozostający tam na leczeniu. Jak  wiadomo Lindner 
orez Dzierżanowski i Brzeziński, również komisa­
rza tegoż urzędn. przed kilku miesiącami zęstali &- 
resxtowani aa  różno nadużycia alużbcwe i łapow­
nictwo.

(m) A wanturniray Ameryksuito. Nocy trezoraj- 
S7®j. około godz. 12-ej, dwaj pijani żołnierze ame­
rykańscy, przechodząc ui. Złotą, napadli znienacka 
przy rogu ul. Zielnej na powracającego spokojnie 
do domu p. Wacława A„ k ierow nika żywnościowej 
misji am erykańskiej.

W zestaw ieniu faktów, fe  żołnierze am erykań­
scy napadli na kierow nika tir ans portów am erykań­
skich, tkwi tym razem tylko złośliwa iron ja losu, 
p. A- bowiem w żadnej styczności z żołnierzam i a- 
merykatdsk.mi nie pozostaje i obu napastników  nie 
zna. Bez żadnej przyczyny jeden z pijanych ude­
rzył p. A. z taką silą w głowę, hi oszołomiony zna­
lazł s ię  on nagle pod dorożką nu  środku ulicy i  po­
ran ił się.

Przygodni św iadkow ie sądzili początkowe, że 
zachodzi tu jakaś rozpraw a koleżeńska, gdy jiednak 
ociekający k rw ią  p. A. podniósł a larm , ci i owi 
spóźnieni przechadnte usiłowali interw eniow ać.

W śród protestujących anatazł się podporucznik 
22-go pułku piechoty, p. Kulczyński, na którego 
A m erykanie rów nież się  rzucili. Powaliwszy pod.p. 
uderzeniem  na ziem ię, zaczęli kopać go butam i i 
w sposób bardzo dotkliw y poranili.

K rzyki i gw izdania zwabiły jeszcze łych i o- 
wych przechodniów, którzy usiłow ali zatrzymać a- 
wainturników. In terw encja okazała sio iednaik za 
słaba. A m erykanie, niezw ykle silni i zapewne tre ­
now ani bokserzy, wszystkich usiłujących ich za­
trzymać obijali s iln ie  pięściam i po głowach i każ­
dego zwalali na ziem ię Jak iś oficer, św iadek zaj­
ścia. chcąs przestraszyć aw anturników  i ściągnąć 
policję, zaczął strzelać z rew olw eru w górę lecz i 
to n ie  pomogło, a rabzej przeeiwuiie — rozsierdziło 
Amerykanów, gdyż zaczęli obijać wszystkich nawi­
jających się im pod rękę. Potłuczonych i poranio­
nych znalazło się kilkanaście osób, w tein nawet 
kilka kobiet. Zdawałoby się, że tak głośna aw an­
tu ra  ściągnie policję, która w rochliw em  śródm ie­
ściu w innaby czuwać nr.d bezpieczeństwem pjblicz- 
°em . Okazało się tymczasem, że po-licja albo spsm 
albo ukryła 9i9 przed aw anturn ikam i. Dopiero zja­
wień ie s :ę  k ilku  hallerczyków, którzy um ieli roz­
mówić się z pijakam i po angielsku, w reszcie przy­
bycie kiluiu żandarm ów  — wpłynęło częściowo na 
pow strzym anie dalszej ITjatyki. Z wie tikiem i wysil­
ił ani i. żandarm i ł żołnierze odprow adzili Amery­
kanów do ekspozytury żamdarmsrj przy ul. Mar­
szałkowskiej nr. 149, gdzie obaj w dalszym ciągu 
aw anturow ali się i skąd odesłano ich da kornen ly 
wojskowej na pi Saskim. Po Frodze jieden z nich 
dopadł znowu p. A. i uderzył, poroztrącali wreszr 
cie i obalili towarzysaącyoh im w artow ników  — 
slow-ecn liczna grupa interw eniujących 1 w artow ni­
ków rr-ie mogta sob’e  poradzić z dwoma pijakami.

Ostatecznie obu rycerzy pieści uiakow-ano w 
areszcie wojskowym, poszkodowani zaś obywmtele 
polscy mają wystąpić z pretensjam i o odszkodo­
w anie za zniszczone ubranie i za ntęzbedmą gviesk’ 
lekarską  — do  poselstw a amerykańslkiego.

Glosy cz;!e!ni!tDt».
N ajupraejtoiej mam zaszczyt prosić Redakcję O 

zamieszczenie mego artyku łu  w swym wysoce po* 
czytnym piśm ie, o  ile  on będzie uznanym n a  u- 
ttłg lędn ien ie . i

„Czydając na  prow incji w  TÓżnyoh pismach p e  
rjodycznych o hojnie wyrażanych ulgach d la  wete­
ranów z 1863 r., a  będąc w podeszłym w ieku, 80-cio 
letnim  s ta rtem , zam ierzyłem  ositąść w W arszawie, 
aby módz snadniej koirzystać z tych ulg życiowych. 
Przybywszy do W arszawy l osiedliwszy się na srtate 
z tą  dla m nie jakoby dodalnią przyszłością, gdyż 
pracować w tak podeszłym w ieku ciężko, a  chcąo 
sobie wyjednać jakąkolw iek pomoc m aterjalną, 
przedewszyslkiern udałem się  z prośbą do ministe- 
rjum pracy i opieki społecznej r.a ulicę Rysią nr. 
I, gdzie m nie pew ien pracow nik biurow y pocie­
szył, źo od 1-go w rześnia w eterani będą pobierać 
po 230 m arek em erytury  m iesięcznie ł  jednocześ­
nie nadm ienił, abym się  udał do Urzędu Stowarzy­
szenia W eteranów, na ulicę Nowy Zjazd nr. 8. Tę 
podróż m usiałem  odbyć za pomocą tramwajiu, gdyż 
piechotą nl© byłbym w możności, równocześnie za­
pewniono m nie w m lnisterjum  pracy 1 opieki *p>  
Derznej, i e  tam dostanę ubran ie  wojskowe, buty i 
abym proeii o tymczasową zaliczkę w poczet przy­
szłej em erytury. Tu jednak wszystkie te wyszcic 
gólaienia spełzły na niczem I dość szorstko odpo­
wiedział mi pew ien pracow nik biurowy, ie  był ja­
koby podobny projekt, który może nastąpić dopiero 
w miesiącu grudniu  po orzeczeniu kom isji, złożonej 
z członków, mających przybyć z Krakowa, Lwowa t  
Poznania, „obecnie zaś nic po módz n ie  możecny, 
lecz udaj się  pan dio sekcji opieki wojskowej na 
ul. Bracką nr. 16". N aturalnie j a k  przysłow ie mó­
wi „tonący brzytwy się  chw yta", Idę, zastaję tam 
bardzo sym patyczną osobę, k tóra  m nie szczegóło­
wo objaśnia; lecz o dziwo, posyła mnie do Ekspe­
rt y tury G eneralnej Sekcji Opieki itynisterjum  spr. 
wojskowych na  ul. Czackiego nr. 6. Podążam. Tu 
znów inform ują, ażebym się  udał na uL Nowolipki 
n r. 8, a  więc idę, odszukawszy n iedostępne miejsce, 
poszukując tu  i  owdzie, przecie znalazłem, gdzie 
mnie obiecano zawiadomić o rezultacie mej prośby.

Tak odwiedzając te  instytucje zasiałem  wspa­
n iale i obszerno lokale, oraz dobrze utrzymanych 
kurjerów  a urzędników’ co n iem iara? Czyby to ni® 
p 'ękniej i n ie  szlachetniej było, aby w miejsce tylu 
niepotrzebnych instytucji 1 urzędników  z załryzo- 
wanynni w łosam i i z azerokieml *|tódinicanu na ty­
łach, sziwędająeych stę z  kąta w kąt. o ile mi się 
dolo widzieć, dać możność egzystencji biednym we- 
teraaiom, którzy z głodiu przym ierają, n ie mając bu­
tów ani ubrania, a ni® z pew ną iron ją  odsyłać „od 
A.iasza do K aifaszj"? t

Żle się  dzieje, a le co począć, k iedy niecna środ­
ka, oby można choć połowę tego eiem eatu  ustuąĆ 
z widowni, jak tem u zleunu zaradzić, proszę o po­
inform ow anie?

Z wysokim szacunkiem  • . . .
W ładysław Malewski,
b . W eteran z  63 roku.

Ltsly do redakcji
j  Zepsuty sor w  K alisza.

Otrzymujemy następujący list:
Szanowny Panie Redaktorze!

W  nr. 330 „Robotnika" i  dn ia  7 października 
r. b. „Na m arginesie" ukazał się artykuł, autor 
którego zarzuca kierow nikow i wojskowego urzędu 
gospodarczego w Kaliszu niedbalstw o oraz niepo- 
szarow aaie  m ajątku skarbowego. R;,ecz tyczy się 
90 beczek sera popsutego, jakoby i  winy kierow­
nika wojskowego urzędu gospodarczego.

Otóż w im ię  praw dy proszę Szanownego Pana 
R edaktora o w ydrukow anie następującego wyjaś­
n ien ia:

W  Ik topadzie  roku  neszłego pozostawione 
przez okupantów  90 beczek sera nalpsu tego  ode­
brały władze powiatowe. W marcu r. b. odebrał 
ten seir N. U. A. w stanie zupełnie zepsutym i nie­
możliwym do konsumeji jak orzekła specjalnie do 
tego zwołana kom isja lekarska. Obecnie intenden- 
tura generalnego okręgu w Lodzi wydała dyspozy­
cję, aby na wspomnianych 90 beczek sera ogłosić 
konkurs, nadać się bowiem może jedynie jako na­
wóz, co też W. (J. A. w Kaliszu uskutecznił.

Zarzut, jakoby kierow nik W. U. A. marnował 
grosz publiczny jest zupełni© niesłuszny 1* głęboko 
m nie krzywdzą-y.

Racz przyjąć Sz. P an te  Redaktorze wyrazy sza­
cunku i  poważania

ppor. Jerzy Michalski,
K ierow nik wojskowego u rz ę iu  gospodarczego.

Z sądów.
Spraw a dr. Sędziaka i iitoyah.

Głośna ta spraw a d r. Jan a  Sędziaka l spólnl- 
feów, która ciągnęła się 6 dni w sądzie okręgowym, 
a m iata za przedmiot nabycie domu od ubezwłasno­
wolnionego Ludwika K ajetana Jarockiego drogą 
wyzysku — zakończoną zoataia wczoraj.

Zaznaczyć należy, że na klika dni przed tą 
rozpraw ą w sąd-Je k—m ym , dr. Sęlzir.ik na posie­
dzeniu w sądzie cywilnym zrzekł sie  domu.

Sąd okręgow y pod przew odnictwem  sędziego 
Borkowskiego, po w ysłuchaniu prokuratora l po­
woda cywilnego domagających się bezwzględnego 
ukarania dr. Sędziaka, b. stróża Koczmterowskie- 
go i rejenta Bterzyńskiego, tudzież po wysłuchaniu 
obrońców, wydał późnym w ieczorem  

w yrok,
którego mocą uni'cw inn.l oskarżonych.

Słyszeliśmy, ze urząd  prokuratorsk i 
p ro te s t ,

T ss f r  i muzyka.
K O N C E R T Y .

W  F ilfcan r.o n ji, n ie d F e ln y ra  p o p o lu d n u  
w yra k o n c e r te m  d y ry g o w a ł p. B ro n is ław  Szub 
d y ry g e n t k o n c e r tó w  sy nU oricznych  w  Lodz

P. Szulc Mczegóini© dobrze prowadzi t
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twory kompozytorów rosyjskich i czeskich 
D oskonale pam iętam y jego nad wyraz dobrą 
in terp re tację  Sheherazady Kimskiego - Kursa* 
łttw a . Tym razem odegrano symlonję Dwo- 
rzaka. Mogliśray jeszcze raz stw .erdzić ze p. 
Szulc posiada duże zalety dobrego kapelm i­
strza : poczucie rytm u i urn ejętność wydoby­
cia  z orkiestry  ładnego brzmienia.

W sali „tleriijaiin  i Grossm an * w ponie­
działek popisy wala się piam stka p. Elleu Bea- 
gday. Program. składał s.ę  z utworów Cho­
pina i Liszta. P ianistka jest podobna ucze- 
pieą Glazunowa, ktorego dotąd znał.śuiy tylko 
jako  kompozytora. Ora p. Beagday ma wszel­
k ie cechy gry am atorskiej. Jest w tem tro­
chę techniki bardzo zresztą powierzchownej, 
• te  zarazem  jest typowe dla amatorów nadu­
żyw anie pedału i zupełny, absolutny, do­
szczętny brak  wszelkiego zrozum ień.a granych 
Utworów.

Nie przypuszczamy, ażeby to Głazunow, 
0 którym zupełnie nie wiedzieliśmy, ze jest 
pianistą, podyktował p. Beagday taką in ter­
pretację Ballauy i Poloneza Chopina. Są to 
przypuszczalnie sam odzielne pomysły piani­
stk i, niestety, świadczące o zupełnym braku 
•m ak u  i słabej muzykalności.

Zastępca.

Operr. Dziś „Halka" Moniuszki.
Tea tr  Polsku Dziś ostatnie przedstawienie ko- 

ttWłjt Nansena „Idylla małżeńska".
Jutro na otwarcie sezonu 1919 — 1920 w tea- 

trz<* Polskim ukaże się arcydzieło Wojciecha Bogu­
sławskiego, kouiedja „Spazmy modno", charakte-

11f ii ni u 17-ym b. n i. w  p ią ts k  o g o d z . C w. o d b ę d z ie  s i ą

U p a l n e  Z s b r a n i e  c s ł o n & ó w
M c j i  O ratźi Elisp.-Transporlowsj i ł a r a ; i ; a . u j j iT Z ij j  ii

c„ żująca Uowc.puie zepsucie obyczajów u schyiza 
18-go w-ieku. W sztuce tej wystąpi W.noen.y Ra­
packi. ti iówne role wykonają pp. SoBka-urossero- 
wa, Grabowski i Stanisławski, na tle świetnie na­
kreślonych figur ep.zouyczuych u uerp  re-tow m yt h 
przez p. Uzyiewską, Bieraaokiega, Bogusińskiego. 
Straehock.ego i Gum.eiewskiegj. Dekoracje kou- 
pozyeji W. Drabika. W akcie b-im zabrzmi pieśń 
hlsuena, kapelmistrza i  kombuzyltira z czasów Bo­
gusławskiego.

! Teatr Rozmaitości. Dz:ś ł ju tro  ciesząca sie 
niicfc-walem powodzeniem sztuka G. Zapolskiej 

Asystent".

Teatr Mały gra codziennie „Politykę" VVł. Pt- 
rzyńskiego. Kasa zatnawiań rozpoczęła się sprzeoaz 
biietów na popołudniowe przedstawienie niedziel­
ne po cenach zniżonych. Dana będzie UjrczyńsK.e- 
go „Rzeczy wisiość".

T eatr  Lotni. Dziś p rem jera „Nieśmiertelny" 
(LTiabit vert).

Wirsz. toatr Dramatyczny (Śniadeckich nr. 5) 
daje dziś i Jutro sztukę Uaraoourta „W niemie­
ckich szponach".

Toatr Praski. Dziś „Maźeństwo Loli".
Tetitr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). Dziś 

„Złodziejka",

tsatagąiHiPwi.eiwffiyp |

Z ruhariiiouju  Ja tro , w pią.ek, w r i ihu ru i in j l  
wielki abónaiuen.owy koncert sy uUon.czay, na  któ­
rym wystąpi Józef Śliwiński.

Koncert p. Emmy Allberg. We w torek, dnia 21 
h. ni. w su.ii iiecujuad i Urossmaua o tp ę Jz ie  s ;ę 
wieczór sonat lor.ep.ai.owych w wykonam-.u ł h u u j  
Altterżanki. Ouegiane bęuą sonaly f .  g. Bacha, 
Beethovena i D u kusa (p, e r  wszy raz w Warszawie),

Pokwitowanie.
Komitet organizacyjny Dnia Prasy kwi­

tuje z odbioru:
Z dobrowolnych składek od ko-lejarzy w 

Skarży su u sur. I,b67.
Bliżyn O. K. lt Skarżysko kor. 365.
S a a i ż j  ako ze snaczdia, za u a te p u i  1 jpoci* 

tówki kur. a'ói, mar. 72 len. óO.
Warszawa ze znaczka uik. 3,362, kor. PO 

hal. 88, litewskich 1 rh. 40 kop., rosyjskich 
12 rb. 47 kop.

Ob. Lederinan * robót publicznych na Biela­
nach. Grupa 31 ztożył. jako karę, na fundusz pra­
sowy tuk. 10 (dziesięć tnaiek).

Na Górny Śląsk Bliżyn mk. 1,370.

P O L O G M E - F R A N C E  |

Podszewki
M anula lt iu ra  
Przędza w da.
M  e I
Maler)ały w tłn ,  
bznurow ad ła  
Cli uniki do noaa 
Piuiiio na g orse ty  
P łó tno aa materaca 
P rześcieradła

4 .  T ł o m a c k i e  4 .  
S p r z e d a ż  h u r i o w a :

Ścierki 
Try kolaże 
Obuwia 
C > u a  
Azbest
Metal  a n t y f r y k c y j n y  
liiai oiuw aua 
F a r b y

Tapioea 
Mączka fasol, 
kam  lora 
1 p •  c a 
Kwas boi uy 
Wosk zóiiy 
Wosk ulały  
Ol ej kit Uli o. owy 

•to. eta.

W r.iedziele biuro nieczynne.

Nici
SptilJliuIi:

oryg ina lne  włoskie marki: A l b i n a ,  
A l b e r t o ,  V i y a g n a  IM ( t ran spo r t  
nadszed ł n a  żądanie  a prawem wy­

wozu)
r)

Ceny niższe od wyznaczonyoh 
przez Lrząd waiki z Ucnwą 

1 spekui ac ją

Jsrarln"
M a r s z a łk o w s k a

p o .e ta  świeżo nadeszło: 
o k u la ry ,  biuokie ze szklarni,  
traueuskieuii,  lurueiki tca lra .ue ,  
lorgnoUs llace a uiaiu), o ry g ina l­
ne „ul.  lel le" -  ap a ra ty  i wszel­
kie inne nowości. i.euy nuk i* .  
Reperacje d ok ład a ła  I tanio.

S t .  W e g e u k o ,Dostawa do kooperatyw, atow, 
apolek  wtasu. 1 sk lep u #

lei. .bb-ik,
UWAGA: Croat b ia łych  1 czarnych nici k ra jow ych  mocnych tdłą mk. Agenol n a  pensję  1 prowl- 

i j ę  poszukiw ani .  Na żądanie  przesyłamy wyczerpujące olerty.

L t a « h z . u Ł f t l  l o t ą

(i. Uaiaiowicz
___________ b s m s  i ż .

O C Z E M ~

t l i s i  fi-tej m in a j  

posztóuje korepetycji
Wiadomość:

Zielna 4 m. 7.
A m b u l a t o r j u m  3773

Ora ntitoaiej Tuchsadiera
d l a  c h o r ó b  a o J ą d k u  i i u « * « k  

p r a a n i e a i o n a  ua  u i .  k r ś i e w -  
•A i)  Ab fi, m .  8 ,  te 1st. 14-27, 
g a d z i n y  p n / j ę ó i  o d  I d o  3 .

Jedyne Chrześcijańskie flajlańsze
„ Ź ró d ło  Polskie**.

f t .u r s z u l l io w s U a  uó. Telefon 231-bti i 24ł-8ó. 
POLECA: Kawę z ia rn is tą  od 18—, mieszanki na  b ia łą  od

XM), na  czarną  od 4—, Herbata Cejlonska, od 19, U Herbatę 
owocową „Pruciu** f. 12.U0, Kakao od 19—, Kakao owsiane 
„N ek ta r” 20 .—, Marmeladę b,—, Powidła śl iwkowe 4 ,3d, Cy- 
korję  J .Do, Grzyby od Iti.—, Bul jon Maggi —.10, kasza i 
m ąka  owsiaua. Mąka k a rto f lana  3.40, J a b łk a  suszone 4 mk. 
Migdały Rodzynki. Gliieb św ięto jańsk i ,  Figi, Orzecliy, Pieprz, 
cynamon, W auilja ,  Kwasek, sa le tra ,  fclkstrakty: cytrynowy 
octowy, i a rakow y . Neo Fosfatyua, Karmelki,  iry sy, Lanury uki 
Gzekoiada, ke la lyua ,  Konśerwy, S a rdy nk i ,  Mosztarda, sery, 
ilyd lo  do p rau ia  od 4.6u, Alydlu toaletow e luziu od żu, Bie- 
Iiiilo IAu, soda pud. 10.—, ta rO k a  luziu od U—. Bwiece, a.7o, 
Zaprawę do poiltog 0.— i ą.—, Pastę  do obuwia „Lech” tu- 
ztu  ió .—, Bzuwuk* to pudelek  0.—, zapu lk i ,  P a ia tyu  do lar- 

bowauia uiaterji tuzin i .— , bprzedaz od luu ta .
Ceny burtowe. Dostawa do ko.eji uezplatna.

Specjalne ustępstw a d la  b tow arzyszen 1 Kooperatyw.

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

R K u k u  3i a £ s
c iągu  3 - c i u  d n i  

skórę

i )  u suw a takow ą szybko i rad y k a ln ie  
V) nie zawiera części sta łych  
Uj przy wcieraniu całkowicie w ch łan ia  się 
4j posiada uńiy zapach.

Lecząc szybko i pewnie Jest tan im .
A p t e k a  JANA u e i i u a r s z i ł  rog F u r m a f t s k l e j .
C e n a  i  m k .  8 0  t e n .  Z ą d a ó  w s z ę d z i e ,

b k iad  na  L ódz: L u b c z y ń s k i ,  L u t o m i e r s k a  21. 8743

6TRB
O  z  i  ś

ECERS, YVO ÎME ERIK, LES B0RD0NS,
L i i  I L E  T A T Ę  i  re s z ta  n ad zw y cza jn eg o  p ro g ram u . 

Początek  o godz. 8-eJ. D yrekc ja  L t .  t t r a c z A o w s k i .

Palta damskie
n a  nadchodzący sezon od duo— 
4Uo uik. wiusuego wyrobu, na  
p u c , I b ,  ni. z, rog Miodowej.

D r. I*', k o s t k o  w s i i i
ieknrz  azp. a-go  Łazarza. Cnoro- 
by w euer-  skó rne  I analizy krwi 

n a  s y m is  ou 4 i pot do 7 w. 
SziOzda 8* m. 3. Tui. 237-zl

m sztuczne bez podniebie­
nia, korony, mostki, wyj- 

o.owalne bezOoiesuu. Reparacje, 
przeróbki zębów ua poezekauiu. 
Dia przy jezdny cii w ciągu jed- 
uugo ouia .  G w arancja  zapew- 
uioua. Leuy nizkle. ulow uy z.a- 
kiad Techniczno - D entystyczny . 
ocnalu isU a Z3. a7.il

fHOaiDiO
h.LUi'U .lla

^aazpori  n * imię Muj-
W ag  mami, ki*e-

* i*

nin islerslw o Zdrowia P tijl.czn sp
Podaje  do wiadomości, że w I-ej przychodni d ia  chorych 

niezamożnych przy urzędzie Bauilaruo ooyczaiowy ui (Damtowiczo- 
wska ń) przyjmowani są  w godzinach  wieczornych, uicżozyzm. ko­
biety l dzieci. * '

Bezjilatne p orady  w chorobach skórnych  i  wenerycznych 
udziela się: 1

w poniedziałki i  czw artk i od godz. 6 do 8 popot. kobietom 
1 dzieciom;

we wtorki, środy, p ią tk i  1 soboty  od godz. 3 do 8 popoL 
tnężczy znoui;

pozatem kobietom codziennie (z w y ją tk iem  świąt) od godz, 
Il-ej do ik  przed pot. ggg(

Potrzeba 20 kamaszników
do pierwszej chrześcijańskiej fabryki cholew ek

I* Dziedziczaka w Hadomiu
K a n f o j * ,  u ) .  L u b e . s k a  6 8

Zgłoszenia do kauluru fabrykL ssis

K a p e l u s z e  W i l c z a  2 8 - 1

„ R O M A N A ”
Przyjm uje kajieiusze do ub ie ra  
ni», w ykonywa wszelkie obsia- 
luukt szybko i d ok ładn ie  po oe- 

nuch  p rzys tępu j  on.
W i l c z a  2 3 — 1.

Donny do władz, sądowo, ad-
rliuuJ I m inis tracy jue  w sp ra ­
wach wojskowości w ypełn ian ie  
dek larac ji  m ają tkow ych  i inne  
olerty ua  posady, tłumaczenia; 
przepisywania. Biuro .W ied za”, 
prowadzona przez kuud. n a u k  
spoieczno - ekuuomiczuycu. Mio­
dowa 2, wejście od Kapucyń­
sk ie j .  57^7

r Jinjjirfl yj brzuszne, ny- 
tiUiilUIUna g icuiczne. n . . d u i / ,  
uiuozie. Dokiauna rep a rac ja ,  
i rezerwaty wy, szpryce ucurouue, 
icrmom elry. N ajtan ie j ,  bo w po­
dwórzu Je rozo lim ska i« ,  przy  
Marszu.) ko wskiej.

\  UULU^Ztniri u n u a n t .  i

AmBilf s ta roży tne  uio- 
flltldlUl nety  złote, srebrne. Twa
m a  40, m. Z. 3643 \tif iOrina 1 • * ' .^ 6U18 SKOryUnłwlalJę su w a  doszczętnie, ty l-  

ko masc księdza nue ipa .  U tle  
ule p o sk u tk u je  zwracamy p ie­
niądze. a k ta d y  apteczne „Bolo­
n i a ” Nieoai* J , l u j a  P ra g a  Tar­
now a 3d.
/ntlll 8Zluo'<ue> korony, wyjmo- 
LfjUj w aule bczbolesue Repa- 
im-jc, przeróbki zęuow ua pocze­
kaniu . Ceuy mzkie. óak lad  d e a ­
ry s iyczny tw a rd a  só, rog /dolej.

żSj4

tuaf ju i i i l  p i s a n i a ,  knpuo, 
Il lOitjUJ sprzedaż. Griiuwuaser, 
K r o e - s k a  i  Ja, mieszk. i i .  Te- 
ielon 2>c-/9. 3603

njj.i krajowe tuz. od i . . —, poi- 
IlILI sk ie j  wytworni tu z  od z7. 
w.uokic, newskie, szw ajcarsk ie  
po ceuach uizkich. ouziks ui 
ciane . Igty. Bzpiiki, A gra ik i .
b/.czuteczkl do Zęuow. Grzcuieuie 
bzczolki. Mydlą lonieloue luziu 
oa to mk. Feriu .uy luz. od !*.“  
b k iad  glowuy: „opotku bwojsk*" 
Lurawia 40, lei. z j i - so.

7nhd sztuczne, koruuy, musiki, 
“ żUJ plomoowuu.e, wyjmowa- 
u.e ucz boiu. i rzy |ezduyui za­
mówienia w c iągu duia .  Gabi­
net carzesc ijanskL  iborawia i.

3843

włoskie o ry g ina lne  oraz kra-
illli jowe, luziu  z3 uik. Hurtowo 
1 zt, u s tępstw a. Kun lor, Wegeuko, 
Koszykowa 4 1 -3 0 ,  telefon 2óo-i4.

D i ib i to  w d r u k a r m  „ K o b o l m k a " ,  W a r e c k a  7, K c d a k t u r  N a c z e ln y  d r .  F e l i k s  F c r L  . W j d a w c a ;  N acz .  l i a d a  F o l s k .  F a r t j i S o c i a l


